
.Nr 73. Gzwartek. 29 marca (ll kwietnia) 1907 roku. p o k . .  I I .

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychoozi codziennie o goazime 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm in istracji: ulica W asilcŁrkowska (Proreznai 

Sr. o róg Fuszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres d iukam i: ul. Wasilczykowska (Prorezna) N r 9. róg Ku- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyianycli do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0  kwartaln ie 8.50, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagrani n a :  rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę aftpsu ć igiaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje s 1 d. l-g. każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 80 k., za każdv nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 15. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerat ', 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłączni 
p. W . Raczkowski, 14 Oilś de Trevise; w Warszawie Dom Handlów. 
L . i B . Metzl fr S-ka, Krak.-Przed. 53 i B iuro Ungra, W ierzbowa f-.

W Żytomierzu p. K . Lenczewski ul. Wr.-Berdyczowska a. p. Sw iderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego' podaje do wiadomuści, że ogłoszenia 
przyjmują się w y ł ą c z n i e  w lokalu administracyi ( P r o r e z n a  W s  9 ).

Z A  T li E Ś V () O Ł O S Z E N R E D A K C Y A K I E  O D P O W I A D A.

T A TR  M IEJS K I. Towarzystwo artystów opery, 
i iościnne występy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Diiraldoni, p. G. Hendersona i p. 0.

Kamionskiego
w niedzielę, d. i -go kwietnia przy współudziale K. Brnu, p. Hendersona i p. 
J(amiqnskiego, op.: „A ida".- W  poniedziałek, d. 2-go kwietnia, przy współudzia­
le p. E. Dżiraldomego, op.: „Demon“ . —  Mr e wtorek, d. 3-go kwietnia, przy 
współudziale p. R. Brun, p. Hendersona i p. Kamieńskiego, benefis p Dobrzań­
skiej, op.: „Faust".— W  środę, d. 4-go kwietnia, występ p. E. Dżiraldoni, op.: 
Eugeniusz Oniegin".—W  czwartek, d. 5-go kwietnia, przy współudziale p. K. 

Brun, p- Hendersona i p. E. Dżiraldoni, op.: „Otello".- \V piątek, cl. 6-go kwie- 
1 nia, benefis p. Mosina, op.: „Neron".— W  sobotę, d. 7-go kwietnia, ostatni go­
ścinny występ p. Eugeniusza Dżiraldoni, Na oznaezone przedstawienia ceny 

  benefisowe.

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem podaję do wiadomości pp. kupujących, w odpowiedzi 
na zawiadomieni* firm y i.. Zdrojewski i K. Grabowski o moim procesie, 
że na zasadzie przedstawionych dokumentów w sądzie przez firmę L. 
Zdrojewski i lv. Grabowski postanowiono, i e  fa b ry k a  F r .  M cii- 
c h a ra  sa m a  w strz y m a ła  im s p rz e d a ż  s ie w n ik ó w  sw e-  
go w yro b u , ja k  ró w n ie ż  są d  u zn a ł m oje w y łą c zn e  p ra ­
wo na p rz e d sta w ic ie ls tw o  s ie w n ik ó w  fa b ry k i F r .  Me.

, i 0 h a r a -

A. >ek, ul. Bezakowska Nr 3.

Yarno-
Szkota muzyczna M. TUTKOWSKIEGO.

W poniedziałek, d. 2-go kwietnia, w sali audytoryum ludowego (Bu lw ar
Iutdriawska Nr 20)

4-ty W IECZÓR UCZNIOW SKI.
__________ 1'oczątek o g. 8-ej w. B ile ty  u p. W i. Idzikowskiego. J 338-2-1

!!!Popierajcie prace kooperatywną!!!

Równe, gub. woł.
Adres lelcgraiiczny: Równe. Syndykat.

Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagraniczny <h. 
Znakomito siewniki Fracnera, uniwersalne, kombinowane, zbożowo i buraczane. 
Snperfosfat. gips, toinasówka .nne nawozy sztuczne.
Nasiona traw. warzyw i kwiatów. O W IE S ,  bobik, wyka i inne nasiona 

zbóż jaryfch.
MATh RY AłA BUDOWLANE: regla ogniotrwała, tek tura smołowa do 

krycia dachów, posadzka . fa jk u ry :\  cement, ..W ołyiF-. dachówka 
gliniana, remontowa, posadzka cementowa, rynny i inne wyroby 
ci inenlowe.

Naczynia mleczarskie, przedmioty pszczelarskie, jprzybory do młynów, w y­
roby po iv rożnie ze. żelazne:

Jedyne przedstawicielstwo na gub. wołyńską
żelaza z fabryki ..Huta Bankowa*- w Dąbrowie

Gór n.

Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk, pakunki,
tektura etc.

Specyalny oddział przyborów gorzelniczych.
840— 10-10

Bad-Nauheim
Willa Wanda dom polski.

obok łazienek i par<u; pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, w inda hy 
drauliczna, kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla k..żdego chore 
go ściśle wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

późnej jesieni, w kwietniu i maju ceny zniżone. 1252-16-8

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska

Mi s t e r y e

Kreszczaiik 36, wprost Luterańskiej. 
T e a tr-W ito g ra f A. M ia n u *  jk ieg o

od d. 24 do d. 8l-go marca 
Dziś, od godz. 4-ej do godz. l l  i pól wierz. 

Żywe ruchome obrazy

W JANISZOWIECKIEM STADZIE
Hrabino Władysława Branickiego,

z powodu zmniejszenia liczby koni stadnych są do sprzedania m atk i i m ło­
d z ież : t rz e c h le tn ie  i d w ó ch latk i obojga płci a r a b s k ie  i półkr w i.

Szczegółów udz.ela zarządzający stadniną 
A. ZAKRZEWSKI, Stawiszcze Tai-aszrzańskii*. gui>. Kijowska.

1219— 4— 4

M IS T E R Y E

' Zkl Jezusa Chrystusa
w  20-tu  o b ra z a c h .

Demonstrowanie obrazów odbywać się będzie przy odpowiedniej muzyce 
na organach. 13)— 30— 31

Zakład ogrodniczy Edm unda K ri s te ra  u Kijowie
J1*1 Przedmieściu Ku^eniówka, sklep K R E SZ C Z A T IK , naprz. Grand-Hotelu. Po ­
leca Szanownej Publiczności ze swego składa świeżego zbioru n a s io n a  w a  
1 “ TWine i kw iato w e . Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 

ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel- 
e ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro-

r>f£wane w ysyła na żądanie bezpłatnie. 1268— 10— 2

I M P O R T  K A W Y
J. B. JANKIEWICZ

poleca uznane za najlepsze gotowe mieszań' i KAWY PALONEJ 
wykwintnej w smaku i aromacie bardzo wydajne, w orygi- 
nalnem obanderolowancm opakowaniu, sprzedaż wszędzie 

i w sklepach własnych w Warszawie:
Sklep 1 ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niecałej 

„ 1*2 „ Marszałkowska 60 między W ilczą a P ‘.( kną
u „ Marszałkowska 137,
4 „ Nowy-Świat 29 przy Chmielnej
5 ., Nalewki 28 dom W-go Feindinda
g „ Łódź, Piotrkowska 95. 778-10-6

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d -ra  m ed ycyn y  N eubztube

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. l lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-1

K A L E N D A R Z .
29 (11) Czwartek — Eustachego Op. 
SO (12) Piątek — Kwiryna M.
•51 ( l l )  Sobcta— Balbiny P.

1 (14) Niedziela — Teoaory M.
2 (15) Poniedz. — Franciszka.
S (IG) Wtorek—Ryszarda
1 (17) Środa—Izydora B  W .

Pol. Tow. Mił. Sztuki (Kreszczaiyk 41 ni. 50) 
Biuro otwarto w poniedziałki, tewańki i soboty 
od g. 6—8 wiccz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do >.

e>>ebflefctM.oe e » v 6 0oo o a o9P o eig5S5

Z Now. Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z  internatem

Wacławy Peretjatkowiczowej
W  pierwszym reku będą otwarte klasy: 1, 2 i przygotowawcza, w każdym 
następnym roku będzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Pr<. 
gram szkół średnich zastosowany do najnowszych wymagań pedagogi­
cznych. z wykładem polskiego języka i nauk przyrodniczych w szerokim 
zakresie; w internacie troskliwa opieka.— Stałe nauczycielki: Francuzka, 
N iem ka i Angielka. Egzam iny wstępne -od 1 Maja. Bliższych informa-
L' v )  ,.. ‘. , T . . .1 - p r o -  n d ic m .ir r ;  ivrw *^rył >VSkH 4 - ,  IT1. 1 5 , C0(tZ1An n | c
od godz. 5 do 7 po poł. i w niedzielę od -2 do 4 ej po poł. 1231-100-4

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy sp ecja listó w

Sohjuwska Nr 21, T elefon  1 0 6 3 , przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem  za 
kaznych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r do 4-ej po j>) u- 
dniu ambulatoryum' dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. R1086— 28

L e c z n ic a  d e n ty sty czn a , Kreszczatik Nr 40. Przyjm ują d-rzy specyal. 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztuci. od I rb. Plom by 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm . od 9— 9 wiecz, l276-„-2

OD ADM IN ISTRACYI.

Szn ńownyeh preniime- 
ratorów „Pieśni Królew­
skiej". zamieszkałyrh w 
K  i j o w i e. najuprzej miej 
prosimy o zgłoszenie się 
do Administracyi „Dzien- 
nika*’ w celu odbioru na­
desłany* li egzemplarzy.

Prenurneratorom zamiej - 
scowym „Pieśń Królew­
ska** wysyłana jest kolej­
no od 15-go b. iii.

Kreszczatik 
Nr 10, 

teief. 854

Spedycye transportów z zagranicy na 
w s z y s tk ie  s ta c y e  Ces. Rosyjskie­
go i Król. Polskiego po cenach umiar­
kowanych z g w aran to w an ym i
stawkami frachtowemi włącznie z opłace­
niem cła przez własne oddziały przy ko­
morach przyjmuje O SKA R W EIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświato­

wego ziednoczenia spedytorów.
1046— 8— 5

XIV aula uniwersytetu.
W  sobotę, d. 31-go marca o godz. 7-ej 
wiecz. na korzyść kijowskiej B ib liote­
k i Publicznej, odbędzie się odczyt prof. 
A. D. P a w ło w sk ie g o , na temat 
,,P o ch o d zen ie  g ru ź lic y  p łuc  
i je j  le cz e n ie " . Po cenie od 3o 
k. do 1 rb. 50 k , bilety są do naby­
cia w lokalu Kijowskiej Biblioteki P u ­
blicznej, przy ul. Kreszczatik N r 5, w po­
dwórzu, w dniu odczytu od g. 6-ej w. 
w uniwersytecie. 1323-4-2

Pońaie sią do wiadomości 
publicznej

że p. A. Prokupek wytoczył sprawę są­
dową firm ie Z. Zdrojewski i K . G ra­
bowski, dowodząc, iż wzmiankowana 
firm a uzurpowała sobie prawo sprze­

daży siewników F. Melichara.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd u- 
znał preten&ye p. A. Prokupka za 
bezpodstawne i skazał go na za* 
płacenie kosztów sądowych.

1301— 2 — 2

Lecznica Dra Sznpąrbachowsfciego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 

FundukleJow3kf 31 (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3— 5. Teief. 1603.

372— 25— 24

Hotel Centralny
w Krakowie,

zupełnie odnowiony, czystość wzorowa, 
oświetlenie elektryczne, wszelkie w y ­

gody. 1048-12-4

II
OBUWIE amerykańskie,

Palta i peleryny nieprzemakalne. Rę­
kaw iczki angielskie, parasole, laski 
i inne towary poleca sklep b ie lizn y  
i k ra w a tó w

L. Rotterm unda
Mikoiajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1311— „ — 1

Dr (So rn io lf  Żytomierska Nr 16.
u  u z s r n ia K i  >d g. 9— 1 2 1 od 0— &,
k o D . od g . 1— 2 . Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Róntgen: 
Radium Masaż twarzy. Analizy.

487-1 Oft-21

M owa budżetow a posła W ładysław a Żukow skiego,
uu/pow/edziana na posiedzenia lhnny  

z  d. 'iii m a n a  ( i  kicietnia).

Dokończenie.
Finansowy program mówcy —O centra- 

lizacyi finansów.
Centralizacya kosztowała Rosyę na­

zbyt drogo. Centralizacya jest niezdol­
ną uczynić zadość interesom miejsco­
wym, zaś jedynym  racyonalnym pro­
gramem w tych warukach byłoby u- 
rzeczywistnienie organizacyi sił m iej­
scowych i utrwalenie dla nich rzeczy­
wistego udziału, rzeczywistego wpływu 
na kwestye gospodarcze. Udział ten 
nie powinien się ograniczać do tych 
aio innycti ochotników, reprezentują­
cych interesy miejscowe i czyniących 
zabiegi o nie. Udział ten muszą wziąć 
na siebie zorganizowane przedstawiciel­
stwa narodowych sił miejscowego spo­
łeczeństwa.

Uwaiftm . że wadliwość obecnego sy­
stemu rząd sam najzupełniej zeznaje i 
na drogę wyżej wskazaną już wstępu­

je. Pytam , naprzykład, czem jest prze­
lanie na ziemstwa operacyi żywnościo­
wych, jeś li nie krokiem, uczynionym 
na tej drodze? Czem jest —  niewiem, 
zresztą o ile wiadomość ta jest prawdzi­
wą— zaczerpnąłem ją z gazet,— czem jest 
utworzenie komitetów okręgowych i 
zamiar oddania w ich ręce całej tej 
roboty,— jeżeli nie takimże krokiem cen­
tralnej władzy, nie mogącej spełnić 
swego zadania w tym kierunku. Ale 
to jeszcze nie jest tem, czego trzeba. 
I  dziś jeszcze stosuje się zasada syste­
mu „znaw cy", zapraszanego lat temu 
dwadzieścia do Petersburga, obecnie 
zaś zapraszanego na miejscu. A le te­
mu samemu „znaw cy", gdy nastaje 
chw ila  odpowiedzialnego działania, wy­
raża się w ielka wątpliwość i nieufność 
do jego czynności, to jest, mówiąc o- 
twarcie, nazywa się go wprost „niezna- 
wcą". W  ten sposób postawiona spra­
wa, nie da żadnych rezultatów. Znawcy 
wciąż jeździli i pomimo zebranego w 
obfitości materyału— nic nie osiągnięto w 
znaczeniu dodaimem. Trzeba system 
ten zmienić do gruntu. Trzeba siłom 
miejscowym, samorządowi m iejscowe­
mu dać nietylko głos, ale i udział we 
władzy, udział w zarządzie, udział w 
prawidłowem przedstawicielstwie i w 
całej gospodarce finansowej.

Taka olbrzymia decentralizacja w y­
maga szczegółowo opracowanego planu, 
którego nie mam zamiaru obecnie tu 
nakreślić. Chciałem tylko odpowiedzieć 
na ważny zarzut, że to nie jest pro­
gi am gospodarczy, że, jako program 
gospodarczy, jest on dość nieokreślony 
i że jest to program polityczny. Nie 
będę przeczył. Tak, rzeczywiście, jest 
w tem podkład polityczny/ Ale, pano­
w ie przedstawiciele narodu, w  tym gma­
chu '-entralizacyi finaifsów, w  tym gma­
chu kapitalizmu państwowego, jak i się 
budował w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia, był także wyhitny czynnik poli­
tyczny.

I niech nam nie mówią, że ta budo­
wa powstaia ze względów społecznych 
i gospodarczych. Jeżeli śledzić będzie­
cie bieg polityki reakcyjnej, która za­
częła się za panowania Aleksandra III,  
w jej ruchu, równoległym z rozwojem 
kapitalizmu państwowego w dziedzinie 
gospodarczej, to zobaczycie, jak  polity­
ka ta wytwarzała przedmiot budżetów, 
niezależnie od podatków i od obciąże­
nia, jak , niezależnie od postanowień 
zgromadzenia narodowego, wytwarzała 
kredyt, jak wytwarzała za pomocą prze­
biegłych rozporządzeń mocną, nieodpo­
wiedzialną, wyraźnie państwową w ła ­
sność i wówczas nie powiecie, że tu 
nie było politj ki, lecz. że był to pa- 
rąllelizm ekonomiczny (oklaski na le- 
v icy). W ięc  cóż nam przyniósł kapi­
talizm państwowy, jakie wobec nas przy. 
ją ł on zobowiązania?

Mówią nam tu o oszczędności. Tak, 
iszczędność niewątpliw i^ była. M in i­

sterstwo, które zarządzało sprawą zapm 
wiantowania ludności, zachowywało bez 
zaprzeczenia oszczędność. Ale*pod flagą 
oszczędności przewożono kontrabandę, 
dokonywały się liedwalowskie operacye 
zapomóg żywnościowych. To był obo­
wiązek względem narodu, który wziął 
na swe barki kapitalizm państwoww 
W z ią ł 011 na siebie również rozporzą­
dzanie się życiem miejscowem i zabił 
in ic ja tyw ę  społeczną. On to ograniczył 
gospodarkę miejscową, on również spro­
wadził do zera wolność ekonomiczną i 
in ieyatywę ziemstw. Ale za to przyjął 
również obowiązek żywienia ludu zapo­
mogą żywnościową. ‘ (Oklaski na lew i­
cy i w centrum).

Panowie przedstawiciele narodu! Ist­
nieje opowieść biblijna o tem, jak  pe­
wien minister faraona Eg iptu, korzy­
stając z lat głodu, stworzył zapomogi 
żywnościowe, za pomocą których chciał 
lud egipski pogrążyć w niewoli. Pismo 
święte podaje przebieg t-i niewoli. Ale 
oto, gdy wstąpił na tron nowy faraon, 
to i zapomogi żywnościowe nie uzyska­
ły  zamierzonego przeznaczenia i w p ły ­
wu na ustrój społeczny I do nas przy­
szedł nowy faraon, przyszły nowe cza­
sy. Nie drogą nowego obciążenia lu ­
du, nie drogą oszczędności na nędzy 
ludowtj, ale wywołaniem  in ic ja ty w y  
społecznej, twórczości myśli, wydajno­
ści pracy wszystkich miejscowych or­
ganizacji i samorządów, przeprowadze­
niem decentralizacyi gospodarki skar­
bowej— można osiągnąć podniesienie 
sił ekonomicznych, wywołać twórczość 
i osiągnąć rzeczywiste finansowe oszczę­
dności. (Oklaski w centrum i na lew i­
cy).

Skrawy polskie.
Królestwo Polskie.

Przemysł w Królestwie. W yszedł w 
druku X X I X  tom „P ra c  warszawskiego 
komitetu statystycznego", poświęcony 
stanowi przemysłu domowego i fabry­
cznego w Królestwie Polskiem  za czas 
od 1901 do 1906 r. włącznie.

W edług rzeczonego źródła, na po­
czątku I9u6 r., w miastach Królestwa 
czynnych było 2,871 fabryk, zatru­
dniających 153,872 robotników z rb. 
249,277,733 wytwórczości rocznej, w 
obrębie powiatów zaś —  7,608 fabryk, 
z 122,875 robotnikami i sumą wrytvvór 
czości 164,580,616 rb.

Ogółem Królestwo Polskie liczyło 
10,479 fabryk, 276,747 robotników i 
413,758,349 rb. produkcyi.

W  porównaniu z latami poprzednie- 
mi liczby te stw ierdzaj! upadek prze­
mysłu, zwłaszcza w .niektórych  mia­
stach.

Przemysł łódzki np. w r. 1903 4 re­
prezentował 125 mil. rubli produkcyi, 
w r. 1906 zaś suma ta spadła o 16 mil. 
rubli, czyli o 12-9'j,.

Wytwórczość W arszawy wynosiła w 
r. 1903/4 przeszło 74 mil. rubli, a w r. 
1906 tylko 64 mil., czyli spadła o 13 .̂

W ytwórczość Sosnowca z 26 i pół 
mil. rubli spadła do 19 i pół, Ozęsto- 
chowy —  z l l  mil. do 91/, mil. rubli. 
Zgierza —  z 4 7 mil. rubli do 3 i pół, 
czyli o 25°„. w  gub. płockiej —  o 49“2?(), 
w radomskiej— o l it-

Upadek ten głównie przypisać należy 
strajkom  politycznym i ekonomicznym.

Ogólna wytwórczość przemysłowa 
Królestwa Polskiego wynosiła w  r. 
1876— 97 mil. rubli, w r. J 885— 187 mil., 
w  r. JP95— 278 i pół mil., w r. 1903/4—  
dosięgła 420 i pół mii. i wreszcie w  
roku 1905— 413Vs miliona.

Litwa.
Zwrot kościoła w Drui. W  tych 

dniach władze zwróciły parafianom ka ­
tolickim  kościół w  D rui w  Kow ien- 
skiem.

Należy dodać, że nieliczni (około 1,000 
dusz) prawosławni mieszkańcy Drui, 
wcale nie potrzebowali nowej cerkwi, 
posiadają bowiem dla swoicn potrzeb 
relig ijnych aż 3 cerkwie, wrówczas, gdy 
w Drui istnieje tylko jeden parafialny 
kościół katolicKi, oosługujący do lo.OOO 
katolików z miasteczka i okolicznych 
gmin; dla tak znacznej ludności drugi 
kościół był wprost niezbędny.

Z Mińska. Korespondent „Dziennika 
W ili"  donosi z Mińska, że w ielkie w ra­
żenie wyw arł w  mieście zamach anar­
chistów na znanego w M ińsku lekarza 
d-ra Lunca. Lekarza wezwano „do cho­
rego", a tymczasem w domu przecho­
dnim w  końcu ul. Rakowickiej ocze­
kiwała zasadzka rabusiów, którzy w y ­
stępują pod firm ą „anarchistów". Rana 
na szczęście nie jest niebezpieczna.

Pomiędzy lekarzam i zaczyna k ie łko ­
wać myśl, aby zupełnie zaprzestać wszel­
kich wyjazdów do chorych na krańce 
miasta, wTobec braku bezpieczeństwa 
osobistegt w  M ińsku i grasowania tara 
bez przeszkód) różnych band. Liczne
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akty terorystyczne w statnich czasach 
również śmiałe kradzieże pozostały zu­
pełnie niewyjaśnione. Opowiadają, że 
w związku z niewykryciem  przez poli­
c ję  tak licznych przestępstw jest usu­
nięcie policmajstra Riaoczenki, fawory­
ta gubernatorskiego na niższe stanowi­
sko. Nowy policmajster Sok d o  w ob>e- 
cał jakoby" oczy ^cić miasto ze złodziei 
i rabusiów.

Biblioteka polska. „Ku rye r W i l .R pi­
sze, że kurator wileńskiego okręgu nau­
kowego wyjaśnił, że urządzanie przy 
szkołach biblioteki polskiej jest dozwo­
lone. Zarząd jej należeć ma do nau­
czyciela języka polskiego. W yd a tk i na 
nią mają być pokrywane wyłącznie 
z funduszów, pozostających ze środków, 
przeznaczonych na naukę tegoż języka.

Za kordonem.
Szkolnictwo w Galicy! W edług spra­

wozdania rady szkolnej krajowej, z po­
czątkiem roku wykładowego I90t>/1907 
było w Galicyi 55 szkół średnich, a m ia­
nowicie 11 'realnych i 14 gimnazya. 
W  porównaniu z rokiem poprzednim 
liczba uczniów w szkołach średnich 
wzrosła o 1,8-27 i wynosiła: w gimna-
zyach 29,032, w szkołach realnych 3,894. 
Na jedno gimnazyum męskie przypada 
przeciętnie G60 uczniów, na jedną sakołę 
realną 354. Wobec tego gimnazya są 
strasznie przepełnione, tembardziej, że 
w liczbie 44 są także świeżo założone, 
które mają po jednej lub k ilka  klas 
i liczą od 100 do 260 uczniów. Kom­
pletne więc gimnazyum ma przeciętnie 
około 750 uczniów' Rod nazwą filii 
powstają więc wciąż właściwie samo­
dzielne szkoły, które później rząd za 
takie uznaje.

Do egzaminu dojrzałości stanęło z koń­
cem roku szkolnego 1905 1906 w gim- 
nazyacb 2,u09 uczniów, z których od­
padło 212 czyli Ci. W  szkołach real- 
uych stosunek był znacznie gorszy, wy 
jątkowo zły w roku ubiegłym , z 3*1 
bowiem t. zw. abituryentów nie złożyło 
igzam inów 81, czyli 20",.

G ią ł!  nauczycielskie składało się z 52 
dyrektorów, os katechetów i 49 ich 
zastępców, 6>s profesorów i nauczycieli 
etatowych, 50 zastępców egzaminowa­
nych i 566 nieegzaminowanych.

Ta ostatnia cyfra świadczy, że mło­
dzież wprost z ław uniwersyteckich, ocz 
egzaminów, powołuje się w znacznej 
liczbie na zastępców.

Te stosunki nierychło się poprawią, 
bo wobec przepełnienia istniejących 
szkół średnich, Galicya co roku dostaje 
kilka nowych. A  że to trwa już od 
dłuższego czasu, w ięc na gw ałt trzeba 
obsadzać posady.

Własność ziemska
W PAHSTWIE ROSYJSKIEM.

Centralny komitet statystyczny ogło­
sił w yn ik i swych prac nad zbadaniem 
podziału własności ziemskiej w 50 gub. 
Rosyi europejskiej w 19013 roku. W y ­
niki* te, bardzo aktualne i ciekawe, po­
dajemy.Caiy ooszar ri>*uv ^ ku.
395,192,443 dziesięcin. W  tej liczbie 
101,7 milionów dziesięcin, czyli 25,8°0 jest 
własnością prywatną; 138,7 milionów 
dziesięcin, czyli 35,1? liczą ziemie udzia­
łowe włościan i 154,6 milionów dzie­
sięcin czyli 39,1? stanowią ziemie 
skarbowe,* apanażowe, należące do cer­
kw i, klasztorów, miast i innych insty- 
tucyi.

Wyżej wymieniony stosunek trzech 
rodzai własności ziemskiej, waka się 
bardzo w oddzielnych rejonach. N aj­
pierw  wyróżnia się rej<*n północny |B 
gub. o obszarze 117 milionów dziesię­
cin.), w  którym  własność prywatna sta­
nowi zaledwie 1,8? ogólnego obszaru, 
grunta nadziałowe 6,6*, skarbowe i in ­
ne 91,6*. W  innych rejonach stosu­
nek tych trzech rodzajów własności 
już nie tak bardzo odstępuje od śred­
niej normy. W łasność pryw atna do­
sięga 54? w nadbałtyckich i północno- 
zaenodnich guberniach i spada do 22* 
w gub. nadwułżańskich. Ziemie na­
działowe wahają się od */» do s/, ogól­
nego obszaru, wzrastając ku południo­
wi. Ziemie skarbowe i inne zajmują 
od 5? do 28* ogólnego obszaru i do­
chody do cyfr m aksym alnych w gu ­
berniach, położonych nad średnią W o ł­
gą i za Wołgą.

Komisya 
Edukacyjna,

Dzisiaj, w chw ili odradzania sbt szko­
ły  polskiej, wzrok nasz cofa się ku je­
dnej z najpiękniejszych kart w dzie­
jach ku ltury naszej, ku pracom Komi- 
syi Edukacyjnej, wzbudzającym podziw 
obcych, jako przepisy i prawidła, które 
o całe stulecie wyprzedziły nictylko u 
nas, lecz i w całej Europie zachodniej, 
pewniki i wskazania współczesnej pe­
dagogiki i urządzenia dzisiejszego szkol­
nictwa.

I stawa Kontisyi to wspaniały monu­
ment, który naród nasz wydźwignął w 
chwili „upadku politycznego i który 
wraz z konstytucyą 3 maja daje 
świadectwo żywotności jego wewnę­
trznej, zasobu sił, niepozwalających 
wątpić o— przyszłości.

Przed paru tygodniami p. .Stanisław 
Krzemiński w szeregu odczytów, w y­
głoszonych w Warszawie o historyi 
wychowania w Polsce, dał szeroki i 
szczegółowo wykończony obraz powyż­
szej in stytucji, z którego sprawozda­
nie podajemy w  niniejszym artykule, 
jako rzecz, którą ogół nasz zna zale­
dwie pobieżnie, a którą każdy Polak 
znać powinien— dokładnie.

Kom isya Edukacyjna  powstała pod 
wpływem bulli papieskiej Dominus ac 
liedemptor noster, Która, znosząc zakon 
Jezuitów i zalecając użycie ich mają­
tków na ceb oświaty, dała impuls do 
utworzenia świeckiej organizacyi szkol- 
noj.

W łasność prywatna rozpada się na 
własność osobistą i należącą do różnych 
związków i towarzystw. W łasność oso­
bista zajmuje 86 milionów dziesięcin, 
czyli 84,5* obszaru własności prywa­
tnej. Największy procent własności 
osobistej daje się zauważyć w półno­
cno-zachodnich guberniach (91?) i nad­
bałtyckich (99?), najmniejszy w środ­
kowych (21?), w guberniach, położo­
nych za W o łgą  (21?), i w północnym 
rejonie 20?. W  pojedynczych guber­
niach wahania są jeszcze większe.

W edług przynależności w łaścicieli do 
stanów własność osobista dzieli się w 
następujący sposób: do szlachty nale­
ży o3 m ilionów dziesięcin, czyli 13,5? 
ogólnego obszaru 50 gubernii, do wło­
ścian —  13 milionów dziesięcin, czyli 
3,3": do kupców i honorowych obywa­
teli— 12 milionów dziesięcin, czyli 3,3?; 
do mieszczan— 3,7 milionów' dziesięcin 
(0,9*), do poddanych zagranicznych 
352 tysiące dziesięcin (0,1); do ducho­
wnych 3.37 tysięcy dziesięcin (0 .lu0); do 
innych stanów 2,2 miiionów dziesięcin 
(0,6*). Wogóle własność włościańska 
waha się silnie w różnych okręgach- 
od 0,1", w gub. nadbałtyckich docho­
dzi do 44,4" w północnych. W  połu­
dniowym obszarze stepowym własność 
włościańska stanowi około :l ogółu 
własności osobistej w pojeziorzu około 
1 „  w okręgu, położonym nad średnią 
W o łgą i pasie środkowym więcej niż 
V.-,; najmniej przestrzeni zejmuje w ła ­
sność włościańska wr guberniach, poło­
żonych za W ołgą i na zachodzie.

W łasność innych stanów' rozdziela 
się według rejonów więcej równomier­
nie.

Porównując dane statystyczne z r. 
1905, z danerui za rok 1877, widzimy, 
że w przeciągu 28 lat szlachta utraciła 
prawie 3bf„ obszaru swej poprzedniej 
własności ziemskiej. Oprócz tego je ­
szcze w r. 1906, za pośrednictwem 
Banku włościańskiego sprzedano 71;.., 
mil. dziesięcin ziemi, należącej do 
szlachty. Opyli, że od roku 1S77 obszar 
własności szlacheckiej zmniejszył się z 
7.8,1 mil. dzies. na 44,6 mil. dzies., 
czyli [trawie o 40?.

Własność osobista zawiera w sobie 
752,881 oddzielnych jednostek włada­
nia. L tej liczby 65? własności wypa­
da nu włościan, 14? na szlachto, 11? 
na mieszczan, 3?’ na kupców i 1? na 
duchowieństwo. Przeciętny obszar je ­
dnej własności osobistej stanowi w 50 
guberniach 114 dziesięcin, w  poszcze­
gólnych okręgach cyfra ta zmienia się, 
spadając do 29 dziesięcin w północnym 
rejonie i dochodząc do 907 dzies. w 
krajach zawołżańskich, i od 4 dzies. w 
archangielskiej gub. do 121 .> tys. dzie­
sięcin w permskiej gub.

Ugrupowanie własności osobistej we­
dług trzech rozmiarów —  drobna (do 
100 dzies.), średnia (od 100— 1,000) i 
w ielka (powyżej 1,000) daje następują­
ce rezultaty. Drobna własność stano­
wi 88,2? ogółu własności i zajmuje 
1 1,4? ogólnego obszaru własności oso­
bistej. W  oddzielnych okręgach rzecz 
tak się przedstawia. W ie lka  własność
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łożonych za Wołgą, na Zachodzie, i 
pomiędzy W ołgą a Donem; drobna —  
na północy, w centrum, na pojeziorzu, 
w okolicach średniej W o łg i i pomię­
dzy Doxiem a Dnieprem; średnie —  w 
centrum i na południu.

W edług stanów własność osobista 
wypada przeciętnie według następują­
cymi obliczeń: Kupcy posiadają obsza­
ru po 564 dzies., szlachta —  490 dzies., 
cudzoziemcy —  406 dzies., mieszczanie 
44 dzies., duchowieństwo 94 dzies., 
włościanie 27 dzies. Jednakże ten nie­
proporcjonalny stosunek własności do 
liczebności właścicieli, zauważyć można 
we wszystkich stanach. Tak np. 54? 
kupców posiada „ drobne działki", lecz 
działki te wynoszą zaledwie 2,3? ogól­
nego obszaru własności ziemskiej 
kupców. Tymczasem tylko 11?  kupców 
włada w ielkim i majątkami ziemskimi, 
które, zajmują "/j posiadłości kupców. 
Nawet u włościan 95,6? właścicieli 
posiada drobne działki, ale te działki 
stanowią 44,4? obszaru ich osobistej 
własności. Z tego wynika, iż uinDj, 
niż 5? włościan włada pozostałą wię­
kszością ziemi. Wogóle kupcy i szla­
chta są w połowie drobnymi w łaści­
cielam i, mieszczanie zaś, duchowień­
stwo i włościanie prawie wszyscy są

Na posiedzeniu sejmowem w d. 7 
października 1773 r. po raz pierwszy 
padło słow'o „edukacya narodowa" z 
ust wojewody poznańskiego, Augusta 
Sułkowskiego, następnie podkanclerzy 
litewski, Joachim  Chreptowicz, złożył 
odpowiedni wniosek do laski marszał­
kowskiej, wreszcie szlachcic z Polesia 
Kurzeniecki zażądał szkoły świeckiej 
i odtąd sprawa poszła szybko, już bo­
wiem d. 14 października tegoż roku 
podpisano „Ustanowienie kom isyi nad 
edukacją młodzi szlacheckiej dozór 
mającej- i oddano jej „wszystkie jene- 
ralne akademie, gimnazya, kolonie a- 
kademickie, szkoły publiczne, żadnej nie 
wyłączając."

Do Kom isyi powołano z senatu Po ­
niatowskiego, biskupa płockiego, M a­
ssalskiego, wileńskiego, Sułkowskiego 
i Chreptowicza, a ze stanu rycerskiego 
Andrzeja Zamoyskiego, ks. Adam a Czar­
toryskiego, Ignacego Potockiego i A n ­
toniego Ponińskiego. Protektorem  zo­
staje— król, sekretarzem Grzegorz P ira ­
mowicz, a siedzibę obiera sobie Kom i­
sya w pałacu Bib lioteki Załuskich. Nie 
bacząc na jawne łupiestwo przy przej­
ściu dóbr po jezuickich na rzecz szkol­
n ictwa narodowego, zdołano zapewnić 
Kom isyi Edukacyjnej poważną sumę 
27 m ilionów złp. w kapitale, a 1,200,000 
zip. w  dochodzie, który to dochód po 
upływie lat 12 wzrósł do l 1/? miliona. 
Na razie Komisya objęła pod władzę 
swoją około 30 szkół jezuickich (śre­
dnich), 20 akademickich, przeszło 15 
pijarskich i 10 innych zakonnych, a w 
roku 1775 było ogółem takich szkół 54 
i liczba ich stopniowo wzrasta.

Kom isya w pierwszych chwilach swe­
go istnienia wypracowuje plan nauk, 
zmierzający do gruntownej reformy

nimi: lecz gdy z posiadłości kupców 
i szlachty odchodzi zaledwie 2? do 3? 
na drobnych właścicieli, to z posiadło­
ści mieszczan odchodzi 31?, ducho­
wieństwa —  42? i włościan —  44?.

Drugim rodzajem własności p ryw a tnej 
są posiadłości gm in i Towarzystw, obej­
mujące 15,7 milionów dziesięcin, a 
więc 41 ogólnej rozległości 50 guber­
nii, a 15? prywatnej własności 
ziemskiej. Trzy czwarte omawianych 
posiadłości należy do Towarzystw, je ­
dna trzecia do gmin. Ziemie gnm ne, 
położone głownie w guberniach rdzen­
nie rosyjskich, prawne w zupełności 
należą do włościan. Także prawie 
połowa ziem, należących do stowarzy­
szeń, znajduje się w  rękach posiadaczy 
wiościan. Drugie miejsce zajmują sto­
warzyszenia handlowm - przemysłowi, 
władające 3,7 m ilionami dziesięcin, 
czyli trzy ezwarte całego obszaru, na­
leżącego do stowarzyszeń.

Ziemie nadziałoice włościan i wojsk 
kozackich zajmują przestrzeń 138 m i­
lionów dziesięcin, a więc 35,1? obsza­
ru 50 gubernii. Na ziemi tej znajduj.? 
się 12,297,905 zagród, zatem na zagro­
dę wypada przeciętnie 11,1 dziesięcin 
Obszar własności zagrodowej waha się 
od 6 dziesięcin na Zadnieprzu, do 36,9 
dziesięcin w kraju Nadbałtyckim , a 
według gubernii od 3,8 dziesięcin wr 
gub, podolskiej do 65,1 dzies. w  gub. 
ełonieckięj. W  połow ie wszystkich gu­
bernii w ypada od 7 do 13 dziesięcin na 
zagrodę: na czwartą część ogółu gu­
berni! (w środkowej Rosyi) wrypada 
m inim um  i na czwartą (na kresach) 
m arim um . Nadziały można podzielić 
na trzy kategorye. Do pierwszej zali­
czają się zagrody, rozległości do 5 
dziesięcin, wynoszące 23,8? wszystkich 
zagród, do drugiej —  zagrody, rozległo­
ści od 5 do 10 dziesięcin, wynoszące 
42,3? i do trzeciój —  zagrody rozle­
głości powyżej 10 dziesięcin w ilości 
33,6? wszystkich zagród. Nadto do 
kategoryi posiadłości włościan mało­
rolnych zaliczono 236 tysięcy zagród 
z nadziałem do 1 dzies., 346 tys. za­
gród z nadziałem do 2 dzies., 607 tys. 
zagród z nadziałem do 3 dzies.; 739 
tysięcy zagród z nadziałem do 4 dzies., 
i 929 tysięcy zagród z nadziałem na 
każdą do 5 clzies. W  przecięciu na 
zagrodę włościan małorolnych wypada 
po 3,2 dziesięciny ziemi nadziałow;ej.

Od czasu 1877 roku liczba zagród 
wzrosła (przeważnie drogą działów; od 
8,4 milionów do 12 milionów, czyli 
ilość ich powiększyła półtora raza, zaś 
ilość ziemi uadziałowej podniosła się 
wszystkiego o l t  i pół m iliona dziesię­
cin i to przeważnie w guberniach pół­
nocnych i wschodnich. W  rezultacie 
przeciętny nadział, na każdą zagrodę w 
tym  samym czasie obniżył się z 18,2 
do 10,2 dziesięcin. Trzy* czwarte za­
gród włościańskich użytkuje z grun­
tów' nadziałowych na zasadzie prawa 
w ładania gminnego •*/.., wszystkich ziem 
nadziałowych; jedna czwarta na zasa­
dzie władaniu podwórnego w ilości 
V.,-ej, Form a w ładania podw'órnego 
praawnźn ne. t rosach zachodnich, w 0- 
kręgach nadbałtyckim  1 -pohrocTio --za­
chodnim i na Zadnieprzu, w pozostałej 
części Rosyi rozpowszechnione jest 
władanie gminne.

Ostatni rodzaj posiadłości ziemskiej 
stanowią ziemie państwowe i inne. 
Zajmują une przestrzeń 154 milionów 
dziesięcin, czyli koło -?0 rozległości 50 
gubernii. Z tej kategoryi ziemi 9/lu 
należy do skarbu (188 milionów dziesię­
cin, czyli przeszło trzecia Część wszy­
stkiej przestrzeni 50 gubernii). Ziemie 
te jednak, w przeważającej ilości znaj­
dując się na północy i północno-wscho- 
dzie, nie zdatne do uprawy. Ziemie 
apanażowe liczą 7,8 milionów dziesię­
cin, a 2 ?  ogólnego obszaru, znajdują 
się o te w tych samych miejscowościach, 
co i ziemie skarbowe. Ziemie cerkiew­
ne wynoszą 1,8 milionów dziesięcin 
(V 2?  ogólnego obszaru) i porozrzucane 
są po wszystkich guberniach. Do k la ­
sztorów należy 0,7 milionow dziesięcin 
(0,2? ogólnej przestrzeni). Ziemie m iej­
skie liczą 2 m iliony dziesięcin (to jest 
*a|iŁ ogólnej przestrzeni). Zienne ko­
zackie (w o jsB iw e ziemie rezerwmwe) 
zajmują 1,8 milionów dziesięcin w  pro- 
w incyi dońskiej, 1,4 miliona dziesięcin 
w  gubernii orenburskiej i 74 tysiące 
dziesięcin wT gubernii astrachańskiej.

szkolnictwa, do usunięcia zc szkoły 
tradycyi średniowiecznych i do wpro­
wadzenia tani wiedzy nowożytnej.

Na pierwszym planie stanęła kwe- 
stya podręczników szkolnych i wr tym 
celu w r. 1775 Kom isya ogłasza „Ob­
wieszczenie względem napisania ksią­
żek elementarnych dis szkół wojewódz­
k ich ", lecz na razie tylko Lbu illier 
emeryt z Genewy i Uolfdillac pospieszy­
li z odpowiedzią: pierwszy nadesłał a- 
rytmetykę, algebrę i geometryę, drugi 
zaś dał podręcznik logiki.

Sprawa podręczników powołała do 
życia nową instytucyę, zawiązaną w r. 
1775 przez Ignacego Potockiego pod 
nazwą „Towarzystwa do ksiąg elemen­
tarnych" i  wypada tu podać imiona 
obecnych na pierwszem posiedzeniu tej 
instytucji, która, jako komitet rzeczo­
znawców, odegrała w dziejach polskiej 
pedagogii olbrzymią rołę. B y li to; Al- 
bertrandi, Piramowicz, A. Popławski, 
Kazimierz Narbutt, Stefan Hołowczyc, 
Pfleiderer, dyrektor naukowy w kor­
pusie kadetów, Koblański, oraz księża: 
Jakukiew icz  i Kniażewicz. Cel instytu­
c j i  określił na onem posiedzeniu P ira ­
mowicz temi sjowy: „aby było łatwiej 
człowiekowi kochać cnotę, a obywate­
lowi stało się niepodobnem nie kochać 
ojczyzny."

Towarzystwo, zasiadające najczęściej 
w bibliotece Załuskich, lub na zamku 
królewskim, odbyło około 600 posie­
dzeń i pod g łównym  kierunkiem  Poto­
ckiego, Piramowicza, a potem Kołłąta­
ja  roztrząsało prospekty na książki, 
obmyślało nowe, czytało nadsyłane, u- 
dzielało wskazówek, zapro ?ktowało sze­
reg słowników oraz „W y p is y  z auto­
rów klasycznych" i znany „Elem entarz 
parafialny". Wreszcie Towarzystwo w

Stosunek ludności do posiadłości 
ziemskiej charakteryzują następujące 
dane. Z ogólnej liczby rodzin w łościań­
skich posiada ziemię —  79,1?, z rodzin 
szlacheckich —  3 3 ,6?, z rodzin kupie­
ckich—  17,5?, z mieszczańskich —  3,9?. 
Powyższe jednak dane, dotyczące wło­
ścian, nie ogranicza się na posiada­
czach ziemi, ponieważ 15? wszystkich 
włościan zajmuje się rolnictwem, cho­
ciaż nie posiada swej własnej ziemi, 
mianowicie dzierżawią oni obce grunta 
lub tworzą kontygens robotników rol­
nych.

Z życia prowincji.
1 Ś. p Stanisław Prawazic-Gruja,
właścicie’ Gabryełówlti na W ołyniu , 
umarł we Lwowie d. 10 'ił marca 1907' r.

(Wspomnienie pośmiertne).

Trudnem jest stanowisko nasze tu, 
na kresach i w ielką jest zasługa tych, 
którzy tę placówkę, zdobytą krw ią i 
trudami naszych przodków, cale życie 
swoje bronili i tę spuściznę duchową, 
którą oni nam zostawili, przekazali 
dalszym pokoleniom.

•Slusznem więc jest, by uczcić pa­
mięć tych, którzy do końca życia w y­
trwali na tem stanowisku, nie zanie­
dbali go ani na chwilę i nie opuścili, 
a walczyli wytrwale, wysoko niosąc 
sztandar narodowej godności, patryoty- 
zmu i cnót obywatelskich.

Jednym  z takich żołnierzy - praco­
wników na kresach byl ś. p. Stanisław 
Prawdzic-Gruja, ziemianin, ogólnie sza­
nowany i znany, zawsze chętnie spie­
szący każdemu z pomocą i radą, nigdy 
nieuchylający się od spełnienia obo­
wiązków obywatelskich, wytrwale bro­
niący polskości, który calem swojem 
życiem zdobył sobie miano szlachetne­
go i prawego obywatela-Polaka.

Strata, którą poniosło nasze ziemiań- 
stwo i społeczeństwo ze .śmiercią tej 
wysoce pożytecznej, pracowitej i zacnej 
jednosiki, budzi w nas uczucia żalu i 
głębokiego uznania dla cnót obywatel­
skich ś. p. Stanisława Gruji. Niech 
wiec bedzie cześć Jego pamięci.

J. B.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

Taraszcza. Jakeśmy już donosili, Uua- 
szczański sprawnik, baron Lewental, były ki>/.y- 
niowski rotmistrz żandarmeryi. który otrzymał 
dymisję po pogromie kiszyniowskim, erożbą 
zabój’st\a rytualnego> nastraszył miejscowych 

Żydów. Dnia 20 marca odbyło się zebranie ‘ży­
dowskie. które, obawiając się pogromu, wyasy­
gnowało 1.000 rb. na utrzymanie policyi tara- 
-zczańskiej, po tom wyasygnowaniu pozostało w 
kasie stowarzyszenia żydowskiego tylko 2.400 rb.

— Zawieszenie w czynnościach prefekta. 
Wskutek znanego cyrkufarza prezesa rad” mi 
nistrów, od nauczyciolów kgowskiego okręgu 
naukowego zażądano złożenia oświadczenia na 
piśuiio o nienal że.niu do niebezpiecznych parlyi 
politycznych Prefekt szkoły w Samhorodku, 
po w.” berdyezowskiego. ks. Brync-zak, odmówił 
podpisania takiego oświadczenia, uzasadniając 
fcjLi, uoukutti zależnością oa Cjjkup;., a  ni- wia,
dzy okręgu naukowego. Oświadczenie 10 po­
ciągnęło za sobą zawieszenie ks. Brynczaka w 
czynnościach prefekta.

Mały fejleton.
Ż y ł pewnego razu stary osieł. pozba­

w iony wszelkich cech szczególnych.
Z w yk ły  i stary.
Może nawet nie żył nigdy i nigdzie, 

niemniej przeto, jeżeli istniał, był on 
osłem starym i zwykłym.

Oślisko pracowało na fabryce.
Od świtu do zmierzchu woził osieł 

wodę w beczce, z zamkniętego czworo­
boku zabudowań fabrycznych łba nie 
wychylał, w żłobie dawano ir.u pokarm, 
a w korycie wodę, gdy zaś wychodził 
ze swego mieszkania, zaprzęgano go 
do beczki i osieł pracował.

Pracow'ał rok, pracował dwu, praco­
wał lat dwadzieścia.

Wreszcie postarzał...
Beczkę zamieniły pompy, a stary we­

teran „obowiązku", z rozporządzenia 
„panienki z pałacu", został wypuszczo­
ny na zieloną łączkę.

—  Niechaj skubie młodą zieloną tra­
wę, niechaj się cieszy pięknym wido­

r. 1781 dokonało kodyfikacyi „U s taw ? 
Kom isyi Edukacyjnej, a we dwa łata 
później zredagowało ich ostateczną 
formę.

Reduktoram i słynnych „Ustaw* byli: 
Kołłątaj, Piramowicz, Kopczyński, J a ­
kukiewicz, N arbu tt i Koblański.

Dalsza praca Kom isyi aż do r. 1783 
nie wiele zmian poczyniła w  „U s ta ­
wach". W  r. powyższym wydano osta­
tecznie „U staw y  Kom isyi Edukacyjnej 
narodowej dla stanu akademickiego i 
na szkoły w krajach Rzeczypospo tej 
przepisane".

Spojrzyjmy na „Ustaw y".
Stan akademicki uznają one iako 

stan najwyższy w narodzie, ja k  czyn­
nik przewodni i twórczy i w  tym  celu 
ów stan „akadem ick i" czyli nauczy­
cielski rozciągają na kraj cały, wiążąc 
nauczycieli w bractwo, w zrzeszenie, 
w armię bojow'ą, która ma walczyć z 
ciemnotą, Która ma zdoDye siłę i szczę­
ście kraju. Kom isya wraz z jej urzą­
dzeniami stawała się jak gdyby auto- 
nomicznem państwem szkolnem w pań­
stwie politycznem, a pomysł tak i— mó­
wi Krzem iński —  jedyny dotychczas w 
dziejach świata, mógł w yjść tylko z 
dusz, rozmiłowanych w oświacie, jako 
jedynej „O jczyzny nadziei".

A  i pod wieloma innym i względami 
wyprzedziła Kom isya Europę: terytorya 
szkolne Kom isyi Edukacyjnej wyprze­
dziły o 33 lata podobne we Francy i 
(dekret Napoleona z d. 17 marca 1808 
r.), a organizacja szkół główmych była 
wcześniejszą o 25 lat od fruncuskiej.

W  ogólnych zarysach przyjęta jirzez 
Kom isyę autonomia szkolna przedstawia 
się następująco.

Na czele stała „szkoła główna", k ie ­
rowana przez rektora i radę profesor­

kiem, słońcem i wolnością, ten stary 
o s ie ł.. m ówiła dobrotliwie „panienka z 
pałacu".

W ię c  zaprotokułowano rozkaz pa­
nienki w  książkach fabrycznych, żłób 
z „gotow ym " jedzeniem wyrzucono z 
oślego mieszkania, a osła puszczono na 
łąkę:— niechaj się cieszy i pasie...

Na łące b y ły  cuda.
Rosła tam młoda zielona trawa, roz­

brzmiewająca hejnałam szmerów i sze­
lestów życia, płynął strumyk sre­
brny, m iejscami stały malownicze ko­
py drzew cienistych, były tam małe 
wzgórza i doliny, były ptaki świego- 
tliwe i słońce, i wietrzyk wonny, a 
obłoki w ysila ły się, by stworzyć dla 
starego osła przenajciekawsze widoki 
zgrupowań i rozproszeń...

Puszczono więc, a właściw ie wyrzu­
cono osła na wolność, bo zabudowań 
fabrycznych opuścić dobrowolnie nie 
pragnął..*.

1 oto chodził osieł po łące dzień ca­
ły, widokiem się nie cieszył, na tabry- 
Icę wciąż z podełba zerkał i trawy, ro­
snącej u jego stóp, nie dotknął...

Nazajutrz chodził osieł po łące zno­
wu dzień cały, lecz trawy znowu nie 
dotknął i osłabł...

W  dniu trzecim o mało nie zdechł— 
z głodu.

Stało się bowiem, iż po dwudziestu 
latach „obywatelskiej" pracy w „za­
przęgu" i „racyonalnego" karm ienia się 
w  „żłobie", stary osieł skubać trawę—  
zapomniał...

Oficyaliści fabryki obruszyli się i do­
radzali zamknąć osła z powrotem w 
stajni fabrycznej, młodzież atoli, a zwła­
szcza dzieci arendam i Szm ula z zapa­
łem rzucili protest i rozpoczęli uczyć 
osła— skubania trawy.

Brano go tedy za uszy, przyciągano 
jego łeb do ziemi, a jego pysk ku 
trawie...

Napróżno
Usieł gwałtownie z tem walczył. 

Przedniemi nogami upierał się zawzię­
cie, a tylnemi nogami wierzgał usilnie. 
W  duszy bowiem oślej palii się strach, 
a w mózgu jego tkw iia pewność, że 
źli Judzie usiłują pysk jogo wbić w 
ziemię, aby— zdechł...

Dalszego ciągu bajki „O starym 0- 
śle i młodej nie skoszonej łące", mój 
znajomy bajkopisarz, jeszcze mi nie 0- 
powiedział.

Czarny Jepomość.

K R O N I K A .

— Posiedzenie rady miejskiej. Na
wtorkowem posiedzeniu rady miejskiej 
zvskała aprobatę decyzja zarząau m ie j­
skiego w sprawie zamiany części spor­
nych gruntów miejskich na ziemię, na­
leżącą do wydziału wojskowego na gó­
rze Winogrado we j, potrzebnej na wznie­
sienie gmachu dla szkoły handłowo- 
przemysłowej im. Tereszczenko. Prze­
ciw  takiemu postanowieniu powstawali 
pp. -Jozefi i Dobrynin, którzy głosowali 
za oddaniom  tej spraw y do komisyi, 
twierdząc, ze miasto straci na tej za­
m ianie paręset tysięcy rubli, ponieważ 
zakwestyonowanic tych gruntów odda- 
wna uległo przedawnieniu. P . Stra- 
domski na mocy cyfrowych danych 
dowiódł, że miasto w tym  razie żaunej 
straty nie ponosi, p. Orgis von Kuteh- 
berg zaś wskazał na to, że m owy o 
przedawnioniu sprawy posiadania grun­
tów być tu nie może. Następnie po­
stanowiono rozszerzyć salę posiedzeń 
rady miejskiej i lokal zarządu m iej­
skiego i wyasygnować na cel ten 
14 tys. rubli. I to postanowienie w y­
wołało opozycyo ze strony niektórych 
radnych, pomimo, że najlepszym do­
wodem na to, o ile jest potrzebne roz­
szerzenie lokalu, jest fakt, iż w niektó­
rych wydziałach zarządu na jednego 
pracującego wypada zaledwie 110 sąż. 
dz. Wreszcie większością 36 głosów 
przeciw 27 postanowiono zaznaczyć 
decyzję komisyi gubernialnej do spratt 
m iejskich w sprawie usunięcia p. Ołta­
rzewskiego,

Całe posiedzenie nosiło burzliwy cha­
rakter z powodu wystąpień p. Dobry- 
nina (zastępcy p. Ołtarzewskiego), zna­
nego oddawna z braku taktu.

— W sprawie procesu soc.-rewolu 
cyonlstów. Osiemnaście osób zamie-

ską. Szkoła główna odbiera raporty 
wydziałowe w ysyła  wizytatorów i roz­
ciąga kontrolę nad szkołami, nie ujmu­
jąc atoli samodzielności stanu nauczy­
cielskiego.

Pod szkołą główną stały „w yd z ia ły "—  
terytorya szkolne, zamknięte w sobie 
i korzystające z samorządu. Na czele 
każdego wydziału stał rektor szkoły 
wydziałowej i rada nauczycielska, na 
czele zaś szkół trzyklasowych stali —  
prorektorowie.

Przy Szkole głównej było kolegium 
kandydatów do stanu nauczycielskiego, 
lecz wobec mało podówczas rozwiniętej 
nauki pedagogiki, ta ostatnia bardzo 
słabo była w  kolegium uwzględnioną.

Podkreślić należy to, co Komisya 
Edukacyjna uczyniła dla szkolnictwa 
ludowego. Nie bacząc na to, że sejm 
UDOważnił Kom isyę li t y k o  do urzą­
dzenia szkół szlacheckich, Kom isya 
mandat swój samowolnie rozszerzyła, 
objąwszy swoim wpływem  i tak zwane 
szkoły parafialne. Usiłowania te atoli 
nie przyniosły w ielkich rezultatów wo­
bec obojętności w tym  kierunku społe­
czeństwa, a jako świadectwo usiłowań, 
w tej sprawie, podjętych, pozostał „ E le ­
m entarz" z r. J 785.

Zakończenie prac komisyjnych Dyło 
smutne. Kom isya Edukacyjna rozwi­
ja ła  gorączkową swą działalność, w io­
dącą ku napiaw ie i odrodzeniu w chw i­
li, Kiedy spoidła państwowego gmachu 
Po lsk i gwałtownie pękały, kiedy ży­
w ioły zdeprawowane i przegonie speł­
n iały zbrodnię na czystej i pełnej sił 
żywotnych duszy narodu

Już. w  roku 1790 znajdujemy prze­
ciw  Kormsyi protest sejm ikowy, a po­
tem przyszła Targowica i zadała cios

szanych w sprawie soc.-rewolucyoni- 
stów* podaje skargę kasacyjną na wy- Ą
rok kijowskiej izby sądowej. Do chwi­
li ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy 
wszyscy skazani mogą być wypuszcze­
ni po uprzedniem złożeniu kaucyi w 
sumie 5,000 rb. od osoby. Skorzy­
stali z tego prawa p. Rawicz i dr Fal- 
knerowa. Ta ostatnia uwolniona zo­
stała za kancyą 1,500 rb. Wobec tru­
dności znalezienia tak znacznej kwoty 
obrońcy zwrócili się do prokuratoryi z 
nodanicm o zniżenie sum kaucyi dla 
wszystkich pozostających dotychczas w 
więzieniu. Jednocześnie obrona stara 
się o uwolnienie za kaucyą p. Kondra­
ckiego, którego sprawa wobec choroby 
podsądnego, została odłożoną.

—  Z uniwersytetu. W ybory do R.
P. S. przedłużono o jeden dzień. Dziś, 
o godz. 4-ej, zacznie się obrachunek 
giosow. Dotychczas podano przeszło 
1,900 głosów,

— Wykłądy języków nowożytnych w 
szkołach kolejowych. Kurator kijowskie­
go okręgu naukowego pozwolił na w y ­
kłady języków francuskiego i niemie­
ckiego,jako jirzedmiotów nieobowiązko­
wych w kijowskiej, ko wciski ej i zdoł- 
bunowsKiej dwukiasowych szkołach ko­
lejowych.

—  Zniżenie cen na zooże. W skutek 
znacznego w ostatnich czasach zniże­
nia cen na zboże, naczelnik kolei Poł.- 
Zach. rozesłał wszystkim naczelnikom 
stacyi telegraficznych rozkaz, ażeby 
rozmiary pożyczek pod ładunki zbożow e 
były zmniejszone o 10?.

— Koszta prezentów dla b. Platona.
Na propozycję przeora kijowskiego k la ­
sztoru Michałowskiego Agapita, bisku­
powi Platonowi ofiarowano przy poże­
gnaniu obrazek święty, kosztujący ni 
mniej ni więcej, jak 910 rb. C iekawy 
dość jest „rachunek": protojerej E . Jer- 
makow otrzymał 50 rb. na podróż do 
Moskwy w  celu zakupienia tego obraz­
ka, za napisanie adresu —  10 rb. —  
razem 910 rb. Dotąd zaledwie zebra­
no 685 rb., obecnie zbiera się od du­
chownych pozostałe 225 rb., co w yw o­
łuje ogólne niezadowolenie. Ław ra  Pe- 
czcrska ofiarowuje w tych dniach b, 
Platonowi prezent waitości 2,000 rb. z 
sum klasztornych.

—  Nominaaya. Rotmistrz sztabu M. 
Adamowicz mianowany został nadeta- 
towym urzędnikiem do specyalnych 
poruczeń przy gubernatorze.

—  Uwolnienie. Wczoraj po trzydnio- 
wem bezcelowem trzymaniu pod strażą- 
wypuszczono ze starokijowskiego cyrku, 
łu 7 osób aresztowanych w d. 25 m ar­
ca w mieszkaniu p. Kraińskiego.

—  Echa zabójstwa żołnierza. Zaare­
sztowani za zabójstwo żołnierza Lew ina, 
dwaj fotografowie i dwie krawcowe 
wczoraj przeprowadzeni zostali do w ie­
zienia Łukianowskiego.

— Echa zaDójstwa w lasku kadeckinr 
Policya wpadia widocznie na ślad za­
bójstwa A. UzarnosztanowcjL Okazuje 
się, że zamordowana mieszkała w pota­
jem nym  domu publicznym przy 11I. Ba ł 
sejnej N r 13. Dnia 21 m arca wieczo­
rem wyjechała stamtąd z dwoma zna­
jomymi, była w łaźni, jeździła na spa­
cer tak zwanym „lichaczem ". Drugie­
go dnia widziano na Szulawce, jak 
dwóch ludzi prowadziło ją do Jasku 
kadeckiego. W  kilka godzin później 
znaleziono tylao jej zwłoki. Oprócz 
Kiryczenki i Gruszeckiego zaareszto­
waniu w tej oprawie jeszcze A. Arcy- 
mowicza.

—  Rewizye. Ubiegłej nocy zrobiono 
rewizye u braci D itrichs na Kreszcza- 
tiku N r l i  i u dwóch służących ze 
szpitala Aleksandrowskiego Rewizye 
nie dały żadnych wyników.

—  Sprostowanie. W  numerze wczo­
rajszym, w „Przeglądzie politycznym", 
skutkiem  om yłki korektorskiej wydru­
kowano zamiast „G regr" —  Gregi.

-- F A T A L N Y  SKOK. Podczas ćwiczuuia u- 
towarzystwie atietycznem Józef Kwińjip 
skoczył tak nicfortuniiie, że przełamał sobie kość 
pacierzową. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
Aleksandrowskiego.

- POD KO LA M I T K .YM W A JU . M  zoraj
0 godz. Ii-ej po poiuduiu, na Kreszczatikn, około 
apteki Filipowicza miał miejsce straszny wypa­
dek. (fezeń szkoły realnej Aleksander Wa- 
siljew, przechodząc przoz ulicę zobaczył w wa­
gonie tramwaju, idącego z Besarabki, znajomego
1 chciał wskoczyć do wagonu pełnym biegu. 
Skok jednak był fatalna i Wasiljew wpadł pod 
kola tylnego wagonu. Kiedy tramwaj zatrzyma­
no W.' był już bez czucia cały obławy krwią. 
Wezwany lekarz Pogotowia znalazł prócz wiel­
kiej ilości ran, złamanie lewej nogi i pięciu żc-

śmiertelny i Kom isyi Edukacyjnej i 
konstytucyi 3 maja.

Ostatnie jej posiedzenie odbyło się w 
maju 1792 roku, a ostatni podpis pod 
protokółem Towarzystwa elementarne­
go położy* w dnia 19 kw ietnia tego 
samego roku^-Julian Niemcewicz.

1 dopiero dziś, p( upływie stulecia,
wzrok naszego społeczeństwa skiero­
wuje się w tę stronę z podziwem i w
chw ili odrodzenia szkoły polskiej szu­
ka natchnienia i . wskazówek w tem, 
co wśród rozpasania, zgnilizny i upadku 
pozostało zdrowem i nietkniętem, jako
wyraz zdrowej i' nietkniętej duszy na­
rodu, jako wyraz jego wewnętrznycn 
aspiracyi oraz samorzutnego czynu, 
rwącej się do życia najgłębszej jego 
istoty.

Dopiero dziś spełniają się słowa Sta- 
szyca, że —  „ty ch  mężów (tw órców  i 
kierowników Kom isyi) szczęś liwsza od 
nas potomność, jako  pierwszy0.h swojej 
szczęśliwościstworzycielów, cz^ć i wspo­
m inać będzie".

Dodamy: —  daj Boże aby znaleźli 
naśladowców równej m iary i jednakiej 
dla sprawy odrodzenia ojczystego m iło­
ści. Niechaj to nasze polskie szkolni­
ctwo spełni upragnioną nadzieje P ira ­
mowicza i tak czyni, „ab y  było łatw iej 
człowiekowi kochać cnotę, a obywate­
low i stało się niepodobnem nie kochać 
ojczyzny".

Edw. Paszkowski.
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boi'. W a lljew a  w ciężkim bardzo sianie odwie­
ziono do szpiiaia Aleksandrowskiego.

— C IIARAK IK1 . Wczoraj w domu Nr JO 
przy ulicy Czornyj dar, 60-Jetni mikołajewski 
żołnierz Daniel Miedwiediew, po nicudanem po­
szukiwaniu miejsca w kilku szpitalach dla kura­
c ji, rozpruł sobie z rozpaczy brzucł. Umierają­
cego prawie starca odwieziono do Aleksandrow­
skiego szpitala.

KKADZIF.ŻF. I  N A PA D A . Z mieszkania 
0. Faustowej w donui Nr 17 przy zaułku Kija- 
nuwskim, popełniony kradzież rzeczy za 100 rb.

-■ Ze stajni domu Nr 1 przy ul.' TroickgKi- 
nluw-^.ioj, skradziono konia wmrtcgci 100 rb.

-- AV poniedziałek wieczorem na rccu ulicy 
Aleksandrowskiej i Pokrowskiej złodziei, znany 
p.id nazwa tKsiędzas, napadł na wychodzącego 
z piwiarni Mikołaja 1’ubleja Złoczyńcę areszto­
wano. j * t  lo iiifjaki Izydor Cywun.’

Wystawa obrazów w sali giełdy.
Otwartą została w sali giełdy kijow­

skiej wystawa obrazów kilku miejskich 
uialarzów. W ystaw y obrazów w cza­
sach pomyślniejszych dla sztuki bywały 
w Kijowie co roku, był nawet czas, 
kiedy istniał prywatny polski „salon1* 
pod zarządem p. Zamarajewa. Dzięki 
temu Kijow ianie mogli oglądać dzieła 
Tetmajera, Krzeszą, Krzyżanowskiego, 
miejscowych malarzów i wielu in. 
A le  wszystko ma swój koniec. Do dwóch 
latach w egetac® ów salon wyzionął 
ducha. Nie brak było ludzi dobrej 
woli, którzy starali się podtrzymać 
sympatyczną instytucję, ale publiczność 
kijowska nie lubi sztuk plastycznych, 
i rudno więc to było... Dzięki takiemu 
zbiegowi okoliczności n ic dziwnego, że 
od kilku lat niema w Kijowie wystaw 
i od paru lat nie widzimy prac nietyl- 
ko malarzy naszych z W arszawy lub 
z Krakowa, ale nawet i miejscowych, 
jak  to p. Wrzeszcza lub p. Halimskiego. 
W  tym rolni tylko p. Halimslft wysta­
w ił kilka prac w Muzeum szt. i przem. 
lute i. zasługujących na uwag*;.

W ystaw a, o której zamierzam mówić, 
składa się z przeszło stu numerów, zawie­
ra w sobie kilka większych obrazów, parę 
portretów i dużo studyów. Doznaje się 
po obejrzeniu tej wystawy przyjemnego 
wrażenia — dużo światła, dużo słońca, 
dużo szczerości, i .a godny „wieczór" p. 
swietosławskiego posiada dużo nastroju, 
poezyi, cichego ustronia. Niektóre stu- 
dya p. Hachtina są zupełnie niezłe, 
choć w rysunku drzew łatwo zauważyć 
można dyletantyzm; lecz wyraźne za­
miłowanie do natury łagodzi grzechy 
rysunkowe. Portret dra Holowczynera 
jest dobra w koinpozycyi i w wyrazie, 
p. Ku rynny  oddał też charakter mo­
delu. P. Dąbrowski dal kilka barwnych 
i bardzo włoskich studyów,. szczegól­
niej udatne jest „K ap ri" z szafirową 
wodą. W łochy, aby malować, trzeba 
je  znać i kochać, to też widać, że ar­
tysta nie traktował obojętnie swych 
prac. P i  Chołodowski wystaw ił k ilka ­
naście obrazków, dobrze przedstawiają­
cych Ukrainę. Wogóle wrażenie z w y­
stawy da się określić w kilku słowach, 
chefs d oettrró  w niema, ale całość w y ­
stawy robi wrażenie dodatnie, przypo­
minając skromno wystawy europejskie.

Publiczność kijowska zostaje stale 
wierną sobie —  pustki na wystawie zu­
pełno, jak zwykle zresztą.

L. Kowalski.

Długie zimy.
Jedno z pism warszawskich przypo­

mina daty zim długich i ciężkich .w 
dawnej Po lsce: j\V 1003 roku na całej 
przestrzeni Polski głód panował k ilka ­
naście m iesiery, wskutek nadzwyczaj 
ostrej zimy. Straszne mrozy powtórzyły 
się w roku 1125 i sprowadziły brak na­
wet najlichszych pokarmów. S ;lne mro­
zy z w ielką śmiertelnością panowTały 
vv latach : 1153, 1158, 1221 i 1224. S tra ­
szny głód wskutek ciężkiej zimy sze­
rzył się na obszarze Polski w 1235 ro­
ku, a w7 1282 zmienił kraj niemal w 
pustynię, głód zas trapił jednocześnie 
całe Niemcy, Czechy i inne kraje. Z o- 
kropnej nędzy wyłonił się mór. Gorzej 
jeszcze' się działo po straszliwej zimie 
w 131<; i 1310 roku, bo z głodu zabi­
jano się wzajemnie i gotowano trupy, 
ja k  świadczą kromki. Srogie mrozy da- 
tuią kronikarze w latach 1334 i 1362. 
w  tym roku Kazimierz W ie lk i polecił 
karm ić ubóstwo ze spichrzów królew­
skich. Ciężkie zimy panowały w latach 
KOs, 1417, 143.3 (płacono wówczas za 
korzec żyta niebywałą cenę, bo dukata). 
W  i44u roku psy rzucały się na ludzi 
i pożerały. Dokuczliwe mrozy, sprowa­
dzając znaczną śmiertelność, ujawniły 
się w .1524 roku (wów*czas ludzie z nę­
dzy zaprzedawali się w niewolę lub 
sprzedawali własne dz’eci) i w  1551 r. 
(korzec żyta kosztował 2 dukaty). W  
1G20 i 1627 r. mrozy szczególniej dały 
się we znaki w W ielkopolsce, wyludniły 
się tam wówczas całe miasteczka i wsie 
z powodu nędzy i w ynik łych  chorób. 
W  1710 r. zima srożyła się głównie na 
Litw ie , a ludzie z braku pokarmów ży­
w ili się końmi, psami i kotami. U  nas 
W tymże czasie zima bylu bardzo nie­
stałą: mrozów mało, a za to deszczu 
co niemiaru —  co również wywołało 
liczne choroby i nieurodzaje. W  wieku 
ubiegłym silny m i mrozami zaznaczyły 
się la ta : 1819, 1866 i 1871. W  tym o- 
ytatnim roku mrozy dochodziły do 25 
stopni. Francuzi, którzy pozostawali w 
niewoli niemieckiej, nie przywykli do 
tak surowrego klimatu, umierali wprost 
na ulicach Poznania, a z 4oo0 —  za­
ledwie połowa wróciła do ojczyzny, re­
szta spoczywa w mogiłach na cmenta­
rzysku, po dziś dzień zwanym francu­
skim. Długa także zima, chociaż mniej 
dokuczliwa była w roku l«77, w  poło 
w ie maja  śnieg j eszcze padał.

T elegram y.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Mowa Kokowcewa,
wypowiedziana w  Dumie d. ż7  marca.

Ukończona dyskusya i oczekiwane 
rozstrzygnięcie przez Dumę kwestyi 
kierunku, w jak im  będzie rozpatryw a­
ny prelim inarz budżetu na r. f907, wy­
m aga odemnie wypowiedzenia niektó­

rych, jćik sądzę, potrzebnych uwag. 
Uważam za swójJJ obowiązek uprzedzić 
panów, że ja  pominę wszelkie uwagi, 
powiem nawet, napaści, skierowane ku 
mnie osobiście. Kwestya rozpatrywa­
na obecnie, i ta praca, którą powinna 
się zajmować Duma państwowa, nie 
powinna dostarczać materyału do w yja ­
śnień charakteru osobistego. Uw ag 
wypowiedziano tak wiele 1 są one nie­
kiedy tak sprzeczne, a niekiedy tak 
małostkowe, że, aby dać odpowiedź 
na wszystkie, potrzebaby straeić na to 
nie dziesięć i nie cztery dni, ale w 
każdyn* razie niemałą ilość czasu. 
Oszczędzając nasz czas i uważając, że 
daleko odpowiedniejszą areną będzie 
szczegółowe rozpatrzenie w składzie 
komisyi budżetowej, pominę te uwragi 
prywatne: ale w  liczMe tych uwag by­
ły dwie, których nie mogę pozostawić 
bez odpowiedzi, n ietylko z tego ■wzglę­
du, że są one bardzo poważne i były 
wypowiedziane na zasadzie takich mo­
tywów*, których bez odpowiedzi pozo­
stawić nie mogę. ale jeszcze i dlatego, 
że jedna z nicn, jak sądzę, ma zna­
czenie zasadnicze dla pracy komisyi 
budżetowej. Pierwsza z tych uwag 
dotyczy krytyk i, wysłuchanej przeze- 
rnnie częściow*o w sali posiedzeń D u ­
my państwowej, po części wypowie­
dzianej w tym  dniu, gdy byłem nieo­
becny. A  nie było mnie nie dlatego, 
żeby mi zbywało na chęciach, ale dla­
tego, że nie mogłem, co zresztą było 
słusznie z tej mównicy zaznaczonem. 
Rozumiem uwagę, ■wypowiedzianą na 
odparcie mego zarzutu co do tak zwa­
nej „kopiejki narodowej".

Zarzucają mi, jako przedstaw icielo­
wi władzy rządowej, nieomal lekcewa­
żenie grosza narodu. 1 a uw agą i oce­
na są w wyższym stopniu niesprawie­
dliwe i nie wypływają bynajmniej z 
wyrażonego tu przezemnie powątpiewa­
nia o tej „kopiejce" narodu. Zacho­
wałem się negatyw nie względem zro­
bionego tu oświadczenia, że system 
podatkowy, przez rząd stosowany, wy­
ciąga od narodu ostatni grosz. Wzglę­
dem tego oświadczenia przeto, a nie 
względem samej „kopiejki narodu" za­
chowałem się negatywnie.

Niepotrzebnie zarzucono mi tu punkt 
widzenia, jakiego nigdy nie miałem 
i jakiego, oczywiście, dopóki się będę 
styka! z finansam i krajowemi, mieć 
nie będę. Słusznie zostało zaznaczo­
nem w tej sali, że mówić, przytacza­
jąc infnopoł wódczuny, ja k o 1 sposób 
pobierania podatku, o wyciąganiu tą 
drogą ostatniej kopiejki, mówić, że ca­
la gospodarka państwowa ponosi ogro­
mne s tra ty  skutkiem  tego, że cały sy­
stem podatkowy osnuty je s t na dąże­
niu rządu do spajania ludności, wszy­
stko to mówić można, ale należy mó­
wić z pewnego rodzaju ostrożnością. 
Zwrócono tn już uwagę i zaznacz mo 
w tym  dniu, kiedy m nie tu nie było, 
że naród rosyjski podatków płaci nie 
ak znów wiele, jak to być mogło.

Naród rosyjski nie tak znów dużo 
wydaje pieniędzy na wódkę, jak to 
daje się zauważyć w innych pań­
stwach. Na nieszczęście wszakże, wy­
daje on je w warunkach, paraliżują­
cych jego bogactwo. W szystko to je s t 
trawuą, ale ino dlatego, że istnieje ten, 
ub inny system  ściągania dochodów; 

egzystuje to oddawna i przyczyny te ­
go tkw ią w warunkach daleko głęb­
szych, których zmienić, przy pomocy 
tego lub innego system u ściągania po­
datków, ludzie nie są w stanie. 
Druga uwaga, na k tórą odpowiedzieć 
nie mogę, a mająca, zdaniem mojem, 
znaczenie nawet dla prac komisyi bu ­
dżetowej, i to znaczenie niepoślednie 
dotyczy zwróconej do mnie na począ­
tku debatów uwagi w sprawie klasyfi­
kacji budżetu państwowego.

( złouek Dum y wskazał na niezrozu- 
tniałość tego sposobu, w ja k i ta kw e­
stya rozstrzyga się, na niewiadomość, 
na zasadzie którego artykułu prawa 
— 37-go czy innego— ułożony jest pre­
liminarz budżetowy. Co do klasyfika- 
eyi wyraził on, że niewiadomo takim 
sposobem i w jakich warunkach, mo­
że być ona poprawiona i zmieniona. Tęż 
samą kwestyę poruszył także, jeśli 
mnie pamięć nic zawodzi, poseł S tra ­
wą. A le w piątek ubiegł;, kwestya ta 
weszła na całkiem oryginalne tory. 
Przy rozpatrywaniu i wyjaśnianiu tych 
uwag, które" były wypowiedziane z in ­
nych ław, jeśli dobrze zrozumiałem 
przez; jednego z przedstawicieli grupy 
pracy, kwestya poszła o wiole dalej. 
Odpowiedź, którą dałem Kutlerow i w 
ubiegły piątek, jako osobie co do kom­
petencji, której nie miałem wątpliwo­
ści, odpowiedź którą dałem dlatego w 
zwięzłej, sumarycznej formie (co do 
tego widocznie, w ina jest wyłącznie po 
mojej stronie, ponieważ dałem za kró­
tką odpowiedź i nie dałem tych wyja­
śnień, które zdawały mi się zbyteczne- 
mi, a które teraz uważam za potrze­
bne); ta odpowiedź była zwrócona w 
ostry sposób przeciwko mnie i dała 
powód do otwartego oświadczenia, że 
minister daje wyjaśnienia Dumie nie­
zgodne z tern co on pisai, i że pozwa­
la sobie dawać posłom takie wyjaśnie­
nia, którym  nie należy wierzyć. J a  po­
zwolę sobie wskazać na to, aby nie 
być więcej bezpodstawnym.

Aby pamięć mnie nie zawiodła, mo­
gę nawet odczytać to miejsce, do Któ­
rego odnosi się moja replika, a m iano­
wicie w sprawozdaniu stenograficzne m 
z posiedzenia z d. 28 marca czytamy 
co następuje: „On, t. j. m inister skar­
bu, ku wielkiemu naszemu zdziwieniu 
odpowiedział, że ta klasyfikacya nie 
powinna być nawet ustanawiana drogą 
prawa. Podczas ściślejszego sprawo­
zdania okazało się, że deklaracja ta 
zupełnie nie odpowiada rzeczywistości, 
t. j. innemi słowy minister skarbu po­
wiedział nieprawdę. Następnie zaś, na 
dowód tego, że minister powiedział 
nieprawdę, powoływano się jeszcze na 
strony f ,  3, 8 i 14 notatki wyjaśnia­
jącej, dołączonej do budżetu, wniesio­
nego na rozpatrzenie panów; w notat­
ce tej m inister skarbu mówi o klasy­
fikacy i budżetu państwowego, jako o 
prawie, a tu zaznacza, że to nie prawo, 
a coś nnego. Czy można wierzyć ta­
kiemu ministrowi skarbu? —  zakończył

mówca na posiedzeniu z d. 28 ni u ca. 
Nie dlatego, oczywiście, że uważani za 
swój obowiązek odwoływać się do zau­
fania narodu (zaufanie zyskuje się nie 
wyjaśnieniam i i deklaracyami, a czy­
nami) ak  dlatego, że jeśli zarzucać 
m inistrowi skarbu, lub przedstawicielo­
wi władzy mówienie nieprawdy (a tu 
powiedziano: nawet umyślną nieprawdę, 
co w zwykłym  języku nosi nazwę 
kłamstwa), to należy być ogromnie o- 
strożnym i trzeba powoływać się dokła­
dnie na te argumenty, ' które potwier­
dzają podobne uchw ały i dcklaracye. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że powo­
ływanie się na str. 1, 3 i 14 żadnego 
związku ze sprawą nie ma. Na stro­
nach niema ani jednego słowa o kla- 
syfikacyi, a mówi się o prawidłach 
budżetowych i prawach budżetowych.

Praw id ła budżetowe są rzeczy wistem 
prawem, nie zaś czemś inne nr. N a tem 
poprzestanę, aby powiedzieć, że łatwo 
jest powoływać się na nieprawidłowe 
wyjaśnienia organu władzy rządowej, 
łatwo jest zachwiać zaufanie do tego 
przedstawiciela władzy, nic trudno jest 
puścić strzałę, która na swem ostrzu 
niesie ciężkie i niesprawiedliwe oskar­
żenie.

Ale co innego jest puścić strzałę pra­
widłowo, a co innego puścić ją  niespra­
wiedliwie, i jeśli jest ona puszczona w  
kierunku fałszywym, musi powrócić 
do tego, kto ją wypuścił.

Sama istota kwestyi, co to jest k la­
syfikacya budżetu pańswowego, nie­
stety, musi zająć panom kilka minut 
czasu, albowiem kwestya ta godnąjest 
uwagi panów, a mianowdcia: k lasyfika­
c ja  nie jest prawem, jak ja  wyrazi­
łem się na posiedzeniu w dn. 20 mar­
ca, dając odpowiedź na zrobioną mi u- 
wagę. W yraziłem  się wtedy mglisto i 
uiedość "szczegółowo. Obecnie obo­
wiązany jestem  wyjaśnić tę kwestyę i 
dowieść, żeby chociaż względem tej 
kwestyi nie pozuslało żadnej wątpliwo­
ści. Na zwrócone do mnie zapytania, 
na podstawie jakiegoż artykułu piawa 
zatwierdzona została klasyfikacya, we­
dług której segregują się wydatki pań­
stwa, a jest to rzeczą wielkiej wagi 
rozłożyć wydatk i państwa na 400- 500 
lub i większą ilość rubryk, odpowie­
działem co następuje. Kwestya k lasy­
f ik a c ji jest rzeczywiście kwestyą bar­
dzo ważną, albowiem prawa obowiązu­
jące wymagają, aby od podziału w y ­
datków państwowych i od klasyfikacyi 
zależne było . i same wykonanie tych 
wydatków i o ile więcej będzie para­
grafów i rubryk, tem mniejszy będzie 
każdy paragraf, tem więcej ograniczone 
będzie prawo rozporządzania się, które 
to prawo w tym zakresie na mocy 
praw obowiązujących nadane zostało 
władzom wykonawczym. W tedy odpo­
wiedziałem i odpowiadam i teraz, że 
na podstawie art. 37, który nadaje ra­
dzie ministrów prawo wydawania praw 
czasowych w tym okresie czasu, gdy 
Duma jest nieczynną, utworzoną zo­
stała ta klasyfikacya, nie zaś na pod­
stawie rozkazu Najwyższego, ja k  zazna­
czono w odpowiedzi na moją uwagę, 
gdym wyjaśnił, że art. 87 nie gra tu 
żadnej roli. Odpowiedziano mi wtedy, 
że to wszystko jedno. U chw ały  rady 
ministrów zostają zatwierdzone przez 
władzę Najwyższą i m ają charakter 
prawa. Nie, panowie, to nie jest 
w&zystko jedno. Niezależnie od tego, 
że nie wszystkie uchwały rady m ini 
strów zatwierdza władza Najwyższa, u- 
chwała ta—jest uchwałą, mającą cha­
rakter aktu zarządu. W yjaśn iłem  to 
wtedy i zaoponowano mi, lecz, niestety, 
bez racy i.

Zastrzegam jeszcze raz, że, jakem  to 
wyjaśnił, budżet państwowy nie jest 
prawem budżetowem, o któreni tu nie 
wiadomo dlaczego wzmiankowano, lecz 
tylko klasyfikacyą wydatków państwo­
wych w drodze prawodawczej, co do­
tychczas nic było zatwierdzanym. Ró­
wnież niesłuszno. poseł Kutler o- 
świadczył na posiedzeniu z d. 20 m ar­
ca, że od roku 1862 klasyfikacya w y­
datków państwowych pozostawała bez 
zmian i że prawidła budżetowe z d. 
22 maja 1862 r. po raz pierwszy usta­
liły  u nas praw idłowy tuk zwany re­
gulamin budżetowy. Praw id ła  te nie- 
dotyczą k lasyfikacyi wydatków pań­
stwowych, zawierają jedynie przepisy o 
układaniu, zatwierdzeniu i wykonaniu 
budżetu. Są  one prawem w wysokiem 
stopniu ważnem, prawem, któremu w 
pewnym stopniu odpowiadają obecne 
prawa zasadnicze. W  drugiem prawie 
budżetowem z d 3 marca 1906 roku, 
a również w  tychże samych starych 
przepisach z d. 22 maja 1862 )*., z któ­
rych dotychczas obowiązują tylko te 
części, co nie zostały zniesione przez 
prawa zasadnicze i 'prawo z d. S mar­
ca 1906 r., do przepisów z d. 22 maja 
1868 roku dodaną była klasyfikacya 
wydatków i dochodów państwowych, 
przetrwała ona jednak niedługo. Już  
w roku 1866 na ogólnem zebraniu de­
partamentu ekonomii Rady państwa 
stwierdzono, że ułożony tą drogą budżet 
państwowy ze względu na swą klasy- 
fikacyę jest w  znacznym stopniu nie­
praktyczny i  powzięto, Najwyżej zatwier­
dzoną w7 d. 15 stycznia 1866 r., uchwa­
łę: polecić ministrom i głównozarządza- 
jącym  oddzielnymi wydziałam i zacho­
wać ściśle Najwyżej zatwierdzone d. 8 
marca 1366 r. przepisy o klasyfikacyi 
głównych pozycji wydatków  państwo­
wych, w  razie zaś konieczności pe­
wnych zmian, dokonywać je  bez każdo­
razowego zatwierdzenia, w  porozumie­
niu jednak z m inisterstwem skarbu i 
kontrolerem państwowym powinny one 
jednak być uzasadnione w samym 
budżecie.

Z tego widzicie panowie, że w 
cztery lata po wydaniu tych przepisów, 
czyli 40 lat temu, prawo pozwalało mi 
nistrom i głównozarządzającym wpro 
wadzać zmiany w  k lasyfikacyi prelim i 
narzu budżetu państwowego, wym aga 
jąc tylko, żeby oni o tem podawali do 
wiadomości. W  ten sposob oni i po­
stępowali. Dlatego m ylnie było tutaj 
oświadczone, że od roku 1862 klasyfi­
kacya pozostaje bez zmiany, k iedy tym  
czasem zmieniam się ona bardzo często 
z tych samych powodów, które po­
zwoliłem sobie przytoczyć w mojei re

j.li :i> w dniu 20 marca. Bo życie pań- 
m w .-.wo, warunki rządzenia i potrzeby 
gospodarstwa narodowego wymagają 
takiej ruchomości, która wywołuje ko­
nieczność właśnie takich zmian w klu- 
syfikacyi, a nieruchomość norm usta 
wodawczyeh krępuje tylko niepotrzeb­
nie. Pogwałcenie tych przepisów było 
dopuszczone w 1891 roku tylko co do 
klasyfikacyi dochodów państwowych. 
K lasyfikacya ta została zatwierdzona 
sposobem prawodawczym, a k lasyfika­
c ja  rozchodów nigdy nie podlegała 
zatwierdzeniu. J a  już wtenczas w ska­
zywałem, że trzeba tylko wyliczyć 
wszystkie zmiany pojedyńcze w ustro­
ju  naszego zarządu, wszystkie instytu- 
cye, które się tworzyły w przeciągu 
lat 40 i wszelkie zmiany w warunkach 
życia naszego, które zaszły, ażeby zro­
zumieć do jakiego stopnia klasyfikacya 
z roku 1862 była stopniowo zmieniana, 
i zmieniła się, a zrozumieć- to właśnie 
dlatego, aby obalić te śmiałe, powiem 
o*.warcie, niesłuszne zarzutu, które by­
ły m i zrobione, że ja  dawałem Dumie 
fałszywe wyjaśnienia i nic zasługujące 
na zaufanie. Rozumie się, że to łatwo 
powiedzieć w szczególności, kiedy się 
daje charakterystykę przedstawiciela 
władzy rządowej, tem łatwmj, że odpo­
wiednie wrażenie zostało wywarte, a 
zaprzeczenia wiele osób nie przeczyta. 
O J tych prywatnych wyjaśnień prze­
chodzę do zasadniczej treści sprawy. 
Muszę wyjaśnić, że uważam za zasa­
dnicze i wymagające wyświetlenia ty l­
ko trzy pytania, na które pozwolę so­
bie odpowiedzieć nie utrudniając zbyt 
długo uwagi panów. Po pierwsze, w y­
powiedziana w bardzo ostrej formie 
krytyka i zarzuty, dotyczące mnie oso 
biście, w  istocie rzeczy odnoszące się 
do całego rządu, zarzuty, że, wnosząc 
po raz pierwszy na rozpatrzenie przed­
stawicielstwa narodowego projekt bu­
dżetu, nie przedstawiliśmy obrazu tego 
kierunku, w którym  kroczyć będziemy, 
jakoteż nie określiliśmy tych  ogólych 
warunków, którym  podlega gospodarka 
państwowa i sam system finansowy. 
To pierwsza kwestya. Druga kwestya, 
wszczęta przezemnie, która wywołała 
bardzo długotrwałą dyskusję, to kwe­
stya praw, przysługujących Dumie w 
sprawie budżetu, trzecia zaś to kwe­
stya kierunku, który byłoby rzeczą 
bardzo pożyteczną, aby był nadany 
przedłożonemu przezemnie projektowi 
budżetu państwowego.

W wyjaśnieniach moich ja  poruszę 
li tylko te trzy kwestye. Gdybym  nie­
zależnie od tych trzech kwestyi, roz 
trząsał te w szystkie niezliczone uwagi, 
rozumowania, wypowiedziane tuiaj, są­
dzę, spotkałby mnie bardzo słuszny 
zarzut, że moja rola i rola poszczegól­
nego posła są różne. Krytykować, szcze­
gólniej z punktu widzenia opozyeyi, 
jest rzeczą bardzo łatwą, daleko łatw iej­
szą, aniżeli wniknięcie w samą głębię 
budżetu, zaznajomienie się z poszczc- 
góluemi rubrykam i, godne uwag i ro­
zumowań. Zamiasl takiego kłopotliwe­
go trudu daleko wdzięczniejszem i efe- 
któwniejszem zadaniem byłaby krytyka

widzenia rządu, i dlatego nie uważam 
siebie za uprawnionego do dania odpo­
wiedzi na wszystkie te bezbrzeżne za­
rzuty, stawiane mi tutaj, a tylko w y ­
jaśnię i to w krótkich słowacn, dlacze­
go właściwie, wnosząc poraź pierwszy 
ten preliminarz, który, jeśli panowie 
postanowicie to zrobić, będziecie m u­
sieli rozpatrzeć; m inister skarbu, albo 
lepiej mówiąc, rząd nie uważał sobie 
za oboYĆązek odkrywanie w tak zwa­
nych w ielkich zarysach horyzontu przy­
szłości. W wyjaśnieniach mych, doty­
czących przedwstępnych projektów o- 
gólnych, jak ie  pozwoliłem sobie robić 
w d. *20 marca, przeprowadziłem myśl, 
że kwestya krytyk i, kwestya inuwaeyi, 
kwestya tych lut innych reform finan­
sowych jest sprawą "w  wyższym sto­
pniu łatwą, zależnie od tego, jak  się 
do niej odnosić. Staje się zaś przeci­
wnie, ogromnie trudną, gdy się bierze 
nu siebie odpowiedzialny obowiązek 
nietylko obiecywania, ale i  wykonywa­
nia ibietnic, nietylko kreślenia obrazu, 
ale i urzeczywistnienia go. Je ś li pano­
wie życzą sobie przeczytać, lub przy­
najmniej porobić najkrótsze wyciągi z 
tego wszystkiego, co tu w ciągu 4-ch 
dni wypowiedziano, otrzymacie kom­
pletną krytykę  całego ułożenia wykazu 
dochodów, oraz nie mniejszą krytykę 
budżetu wydatków. Słyszeliśmy tu, że 
nieprawidłowym  jest system finanso­
wy, osnuty na przeymdze podatków po­
średnich i że lepszym jest system po­
datków bezpośrednich. Stąd —  precz z 
podatkami pośrednimi i należy życzyć, 
aby wzrastały i zwiększały się podatki 
bezpośiednie. Słyszeliśm y o szkodzie, 
jaką przynosi podatek celny i  ten sy ­
stem, który został pod tym  względem 
przyjęty.

Następnie słyszeliśmy, że zbyteczną 
jest akcyza na cukier, albowiem przy­
nosi ona szkodę, i że trzeba pomału 
skasować ją. Słyszeliśmy, że nie po­
winno się ściągać opłat celnych z her­
baty, że powinno się znieść opłatę z 
nafty i t. d. tak bez końca, uilyby 
rząd stanął na takim  punkcie widze­
nia, to pozwalam sobie postawić pyta­
nie, w co obróci się cały budżet pań­
stwowy, czy da tę sumę ogólną, k tóra 
była określoną przez jednego z posłów, 
gdy poprostu zsum ujem y wszystkie po- 
zycye budżetu, tak, jak  radziło wiele 
głosów z najróżnorodniejszych ławek 
Dumy? Jeśli sum a ogólna nie będzie 
zerem, to w każdym razie czemś koło 
tego. Z drugiej strony, jeżeliby śm y się 
odnieśli, pod słowem my rozum iem y 
rząd, do kwestyi wydatków państw o­
wych tak, ja k  radzono nam  tutaj, na­
wet i dziś, że niezbędną jest rzeczą 
rozwinięcie wytwórczych sii kraju, że 
trzeba rozszerzyć sieć kolei żelaznych, 
że trzeba budować szkoły, że. trzeba... 
ja  nie wiem, doprawdy, juz  co trzeba, 
tyle wniosków tu  było postawionycn, że 
coby się staio z naszym budżetem, 
który panowie uważacie za niemożliwie 
obszerny.

I  ja  zmuszony jestem powiedzieć pa­
nom, że gdym  słyszał tutaj to wszy­
stko, zdawało mi się. że słyszałem coś

znanego mi, coś takiego, o cz.em zosta­
ło mi się wspomnienie czegoś z bardzo 
dawnego dzieciństwa, prawdę mówiąc 
z młodość;. 1 gdym zaczął sobie przy­
pominać, gdzie ja  to słyszałem, przy­
pomniałem sobie, że słyszałem to je ­
szcze na lawie szkolnej, gdy słuchałem 
wykładów prawa finansowego i ekono­
mii politycznej, gdy znajomiano nas z 
doktryną ekonomisty Bastia, który żył 
w pierwszej połowie \ 1 \  wieku 
Uczony ten, ironizując rolę m inistra 
sKarbu w znaczeniu stawianych mn żą­
dań, powiedział, co to jest wogóle mi 
ni.star finansów. I  oto, gdy sobie przy- 
pomniałem to odległą przeszłość, prze 
konałem się, że jeszcze przed 60 —  70 
laty wyrażono proroczo te same myśli, 
tylko pod innym  kątem widzenia. Tu 
słyszałem je  w charakterze wyrzutu, 
skierowanego pod adresem rządu, ze 
wskazówką, co rząd powinien byl zro­
bić i zaznaczeniem, że on sam je.si w i­
nien, jeśli tego nie robi.

i to. co on mówił, r.iagod/.i niejako 
ostre kontury tego rozczarowania, któ­
re was spotkało, czytając notatkę uza­
sadniającą ministra finansów, lub słu­
chając jego wyjaśnień wstępnych. B a ­
stia— powiada m inister finansów —  po­
dobnie jak  „Figaro**, nie wie na nie­
szczęście kogo słuchać i gdzie się 
skierować. Ze stutysięcznych ust pra­
sy i 7. trybuny krzyczą do niego: 
„organizujcie pracę pracujących, wyko­
rzeńcie egoizm, zgniećcie pychę i ty ­
ranię kapitalizmu, róbcie próby* w kie­
runku ulepszeń, poprzecinajcie, kraj 
kolejami żelaznemi. nawodniajcie pola 
i nasadźcie drzew w górach, utwórzcie 
wzorowe ferm y i idealne warsztaty, 
zabezpieczcie byt starcom, przesiedlcie 
lud na wieś z dusznych miast, przy­
prowadźcie do równowagi wszystkie 
gałęzie przemysłu, os\vobód/xie W ło ­
chy, Polskę, Węgry, popierajcie sztu­
kę, dajcie nam muzykantów, tancerki, 
opiekujcie się handlem, stwórzcie flotę 
handlową; państwo ma za zadanie o- 
świecać, rozwijać, podnosić, uszlache­
tniać, wzmacniać duszę narodową; ale 
precz z nowymi podatkami, my żąda­
my skasowania starych* skasujcie po­
datek na sól, cło i wszelkie opłaty 
Oto co było mówiuue 7u lat temu. 
Ja k  widzicie niema, nic nowego pod słoń­
cem; wszystko powtarza się i wasza 
propozycya i wasze rozczarowanie, że 
minister finansów nie zajął odpowie­
dniego stanowiska. Ja k  widzicie, 70 
lat temu wszystko już było przewidzia­
ne przez tego uczonego, którego, rozu­
mie się, porównać nawet nie można z 
teraźniejszym m inistrem  finansów. Oto 
dlaczego, panowie, na tę drogę żądań 
bez końca, na to drogę wielkich reiorm 
i szerokich zamiarów, na którą w y za­
praszacie rząd, rząd wejść nie może. 
Panowie zapytujecie, jakaż jest polityka 
finansowa rządu?

Przed chwilą mówca, po którym ja  
wstąpiłem na tę trybunę, mówił, że 
trzeba wiedzieć, jaka będzie ogólna 
polityka rządu. Łatwo jest zadać takie 
pytanie, ale niełatwo na niago odpo­
wiedzieć. Po lityka  nie prowadzi się

stanu mechanizmu państwowego. Zu- ...nAhm  -^.hdanek nie urowaćzi sio 
peinie inną musi krytyka- z pimkfcu- jiatego, że jetfiii ludzie S ą& jb rż y '

inni źli, jedni więcej, drudzy mniej 
zdolni.

Po lityka państwa powstaje pod wpły­
wem złożonych i różnorodnych w a­
runków, które tworzy czas i historya. 
Podobnież i polityka finarsowa nie jest 
wynikiem  wynalazku. B y ć  może dużo 
z tego, co tu było powiedzianem, nie 
zasługuje na naganę, może oyć chcie­
libyśmy ujrzeć ogólny dobrobyt, o któ­
rym  mówił jeszcze Bastia, zobaczyli­
byśmy zmniejszony ciężar podatkowy. 
A le sprawa jest tego rodzaju, że istota 
życia państwowego, polityka zewne 
trzna, wewnętrzna i zwłaszcza finan­
sowa tworzy się stomiiowo i powstaje 
pod wpływem powolnej skomplikowa­
nej pracy, i wy, panowie, zbliżając się 
do tego gmachu, który w ielu przed 
wamfburzyło, niszczyło nielitościwą rę­
ką, przypuszczacie, że potraficie odrazu 
wszystko zreformować, ale zamiast prób 
burzenia, jeśli nawet gmach teu wy­
daje się wam nieodpowiadającym wa­
szym potrzebom, powinniście go dolirze 
zbadać i to bardzo szczegółowo, powin­
niście pamiętać, żc największe gmachy 
składują się z m ałych cegiełek, i że 
każda cegiełka składa się z niezliczo­
nej ilości drobniutkich atomów. Roz­
rzuciwszy te cząsteczki, przekonacie 
się, ja k  łatwo jest krytykować, a jak 
trudno budować. Nasza polityka pod 
tym względem finansowym  powinna 
być polityką wielkiej oszczędności w 
wydatkach państwowych; powinniśmy 
być wstrzemięźliwi z tego samego pun­
ktu widzenia, o jak im  tak dużo pano­
wie tu mówili. Należy oszczędzać do­
bro narodowe. A le ja k  to należy robić, 
trzeba mówić nie ogólnikami, a w 
każdym oddzielnym wypadku, przy 
każdej pozycyi zosobna. Krytyku jcie  
każdą pozycyę oddzielną, a rząd będzie 
wam wdzięczny. I mówi to on wam 
nietylko dzisiaj, było to już powiedzia­
ne w dn. 20 marca w meui przemó­
wieniu wstępneiii, które wywołało tyle 
zarzutów. Na nieszczęście, zarzuty tu 
stawiane nie były zestawione z tem 
co było przedtem, lub potem powie­
dziane. (D- n.j

Petersburg. *iS marca. —  w  bocznej 
sali Ukaterynińskicj pałacu TaurydzLie- 
go, z powodu wygięcia się części su­
fitu po prawej stronie od przejścia, za­
czął się obsypywać tynk  na ochronny 
pomost z desek, który też znacznie się 
ugiął pod ciężarom, pzęść sali została 
odgrodzona. Praw e wejście du sali 
posiedzeń zamknięte.

Petersburg 27 marca.— F ra k c ja  par­
lamentarna październikowców, uważa­
jąc, żc rozstrzygnięcie projektu prawa 
agrarnego przy pomocy jednakowego 
prawa dla całego państwa jest niemo­
żliwe, wniesie do Dunij szereg proje­
któw prawa, z których każdy zawierać 
będzie rozstrzygnięcie jakiejkolw iek 
części kwesty agrarnej.

Grupa posłów bezpartyjnych, rozpa­
trzywszy sDrav;ę gminną, uznała za 
najbardziej celowe pozostawienie tej 
in sty tu c ji naturalnemu rozwojowi, lub 
zanikowi, bez stosowania środków sztu

cznych, celem jej ożywienia, lubznle ie- 
nia.

Wilno, 28 marca. —  W ileńsk i kom i­
tet oddziału rosyjskiego Związku kre­
sowego, z polecenia ogólnego zebrania, 
w któreni uczestniczyło przeszło ófio 
osób, posłał do posła Gazmnowicza te­
legram w  sprawie samozwańczego, zda­
niem zebrania, wystąpienia w Dumie 
posłów Dmowskiego i -reckiego, k tó ­
rzy pW. o mawiali nietylko w  imieniu 
„priw iś lańsk iH i", lecz również i zacho­
dnich gubernia Zebranie ogólne ubo­
lewa nad tem, że posłowie-Rosyanie z 
gubernii zachodnich nie protestowali 
przeciw temu, prosi ich o połączenie 
się przeciw Kołu polskiemu, oraz uzna­
je za niezbędne wyrażenie protestu 
przeciw* oświadczeniom błędnie przyłą­
czającym gubernie zachodnie do Króle­
stwa Polskiego.

Petersburg, *28 marca.— Otwarto trze­
ci zjazd pełnomocników 32 zjedno­
czonych związków* szlacheckich. Ucze­
stniczy około ino członków*. Na pre­
zesa wybrano hr. Bob ryńskiego, na 
wiceprezesów— Naryrszkina i księcia K a ­
sa tk i n-Rostowskiego.

Senat uznał, że koleje odpowiadają 
przed w ysyła jącrm i za straty, poniesio­
ne wskutek strajków i rozruchów, je ­
śli w* każdym oddzielnym wypadku 
sąd nie zawyrokujf że koleje nie były 
w stanie zapohiedz strajkom i rozru­
chom. Dnia 27 marca zatwierdzono 
ustawę „lig i oświatowej", mającej za 
zadanie zespolić in ic ja tyw ę  prywatną 
w sprawie wykształcenia w Rosyi.

Samara, 28 marca. —  Znaczną czę£< 
Nowouzienska zatopił wylew*. Potoże- 
nie ludności krytyczne. Potrzebna po­
moc.

Brześć Litewski, 2s marca; —  Przez 
wylew* Bttgu zatopione są kolonie Nej- 
dorf i Nejbrow*. zamieszkałe prznz Ho­
lendrów.

Petersburg, 28 marca. - Newa czę­
ściowo ruszyła.

Ddesa, 28"m arca .—  Wczoraj wieczo­
rem w fabryce zapałek Aswadurowa 
eksplodowała maszyna pkk ie lna. Zbu ­
rzone cztery ściany, nmr kapitalny 
nadw*erężony: 10,000 pmUlelc z zapał­
kami zostało zniszczonyi!,: nieszczęścia 
z Judźmi nie było.

M inister oświaty zawiadomił rektora 
uniwersytetu, że nie nmże być do­
puszczany taki sposób u zdawania za­
pomóg studentom, w którym  rolę de­
cydującą gra organ c e u ra ln y  studen­
cki, władze zaś tylko rejestrują roz­
dzielone przez studentów sumy.

Baku, 28 marca.— W  niedzielę Towa­
rzystwo żeglugi „Kaukaz i M erkury" 
wyprawiło dwa parostatki, w*czoraj zaś 
dw*a: do Persyi i kraju Zakaspijskiego. 
Mają nadzieję wkrótce w ypraw ić paro­
statki do Astrachania. Załoga tworzy 
się z robotników*. Nafta w* Bibi-Ejba- 
cie trzeci dzień już się przewozi. W o ­
góle strajk słabnie. Je s t nadzieja, że 
strajk wkrótce się skończy.

Haaga, 2S marca.—  Otwarcie drugiej 
konferencyi pokojowej wyznaczono na 
dzień 2 czerw7ca o godz 2-giej po po­

łudn iu  v -*ai rycerskiej pamcu.
bukareszt, 26 marca.— W  urzędowej 

gazecie rząd ogłosił komunikat, w któ­
rym  zaznacza, że kraj przebył ciężkie 
przesilenie, ale zgromadzenie prawo­
dawcze, arm ia i adm inistracja speini- 
ły  swój obowiązek. Agitatorowie będą 
oddani pod sąd; ale najpilniejszem za­
daniem rządu jest ulepszenie admini- 
stracyi i podniesienie oświaty narodo­
wej. Rząd polepszy położenie włościan, 
me pomijając uprawmionych interesów* 
właścicieli ziemskich. Porządek i spo­
kój w inny zapanował, w kraju, bo w 
rezultacie zaburzeń mogą pojawić się 
nowe nieszczęścia. Kom unikat wzywa 
właścicieli i dzierżawców do powrotu 
i zawierania umów z włościanami.

Paryż, *28 marca.—  Clemenceau B a r ­
ton i w icem inister Sinteans naradzali 
się d. 26 marca, jak  mają się zacho­
wywać urzędnicy poczt i telegrafu w* 
sprawie przyłączenia się do związku 
robotniczego." Zdecydowano przedsię­
wziąć środki zapobiegawcze i dyscy­
plinarne.

G iełd a  p e te r sb u rs k a .
.‘8 marca 19o7 r.

4 % Państwowa ren ta ............................. 7:1
■P.Wu Listy zast. K(jowsk. B. Ziem™.
5 %  pożyczk prem. 1864 r................. 33S:j i

„  1S66 r.................. 254
5o/0 obi. prciiL Szlach. Bauku . . . 2321'4
A.kcyo Potersbursk. Międzynar. K ocick . 360

>> Pctersb. Dyskont.-Pożyezk.. . —
11 Rusyjsk. dla Handlu Zew. 860
>1 T-a Odlewni stali „Sormowo* 152
11 Brańsk. Relsk. Fab. . . . 99
) Putiłowsk. . . 101’,2
11 Bakińsk. T-a Nafto w. . . . 519
11 Naft. T-a Br. Nobel. . . —
11 Nafi. i Handl.T-a MantaszcwiKo. 147
}1 Pcterst. Prywat, i Komm. . . '43
11 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . foę/2
11 2-go „  ,, ,, „  . . —
11 „ H a r t m a n " ....................... 259

5°/o Pożyczka 1905 r.........................  92-98
„  1906 r.................................. 86’. e

IW/O świadectwa włościańskie. . . . 793/4
Usposobienie z papierami dywidendowymi mo­

cne i ruchliwe, zwłaszcza ku końcowi giełdy; 
z funduszami państwowymi zupełnie staluie: z 
premidwkami cokolwiek lepsze.

N A D ESŁA N E.
W ambua oryum przv lecznicy „chirurgiczne 

1 erapeutycznej" (Bulwar Bibikowsk. Nr 4, telef. 
1394) od 8—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

ph. wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci, 
chocki, Hoffman, Knolhe. Nowaczek, Pieńkowski 
Ruszczyc. Sochacki, Reszyński i Januszkiewicz.

Ch. chirurg— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, ^ążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.—a-rzy: Karnicki, Nowiński, Obor­
ski.

Cn. necwowe—d-rzy: Kozincew, ślumkow. Tu­
liszkowska i Weller.

Ch. kobiece — d-rzy: CLomiakowa i Pietkie­
wicz.

Cn. oc^u — d-r/.y: Al. Kozio raki, Ituinszewicz 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. 8l óry I wener. — d-rzy: Waryński, Ko- 
waFński i Iłojze.

Ch. gardła uszu i noai —dr Tui >ki.
tv pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy­

kony.,a rozbiory chemiczno-miKroskopowe (ana- 
izvi.
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Ostatnie wiadomości.
Proces studentów ruskich uniwersy­

tetu lwowskiego. W iedeński sąd kra­
jow y  otrzyma! zawiadomienie Trybu 
nam kasacyjnego o delegowaniu swem 
do przeprowadzenia sprawy studentów 
ruskich. Prowadzenie śledztwa powie­
rzono adyunktorn sądowym, drowi Bet- 
telheimnwi i drowi Kadeczce. Śledztwo 
toczy się przeciw 125 słuchaczom uni­
wersytetu: if, Rusinów postawiono już 
w stan oskarżenia. Ze względu na 
oiiszerne akty, śledztwo potrwa kilka 
miesięcy i proces będzie mógł się ud- 
być dopiero w jesieni. W edług do­
tychczasowemu m ateryału aktów ruz- 
prawa zajmie sąd wiedeński przez k il­
ka tygodni.

Z pud zaboru pruskiego. Redaktor 
„Dziennika Kujawskiego", Jankow sk i, 
skazany został na o tygodni więzienia 
za obrazę inspektora szkolnego Kampfa. 
kiurego w artykule o strajku -zkolnyin 
porównano z kapitanem z K  f ijnick.

.Śledztwo przeeiu posłowi Karlatitu­
mu o skłonienie urzędnika górniczego 
do wydania dokumentów urzędowych 
umorzono.

Strajki we Francyi. P a r y s k i  wydzia ł  
Związku  r o b o t n i k l w  z dz iedz iny  s rbd-  
ków żywnośc i  zarządzi ł  na d. l i  k w i e ­
tn ia  s t r a jk  powszechny.

W  Lilio istrajkowali cieśle. P rzy­
puszczają, żo i w innych mia-sfcipjh za- 
sTajku ją oni tak. ż# za dni kilka straj­
kować będz kilka tysięcy robotników.

Z Paryża donoszą, ze prezesa syndy­
katu służby m inisterstwa skarbu w y­
da lona  zo służby za artykuł, umieszczo­
ny w organie stowarzyszenia, w ktu- 
rym była groźba strajku.

Z Bulgaryi. Z Sofii donoszą, że akt 
oskarżenia przeciwko Petrowowi. mor­
dercy Pctkowa i 'jego wspólnikom, o- 
piera się na paragrafie ustawy karnej 
o zamierzonem i ddkonanom morder

stwie. Paragraf ten ustanawia karę 
śmierci dla sprawcy i podżegaczy 

Dn. 7 kw ietnia odbyło się w Sofii 
zgromadzenie partyi demokratycznej, 
protestujące przeciwko rządowi i wzy­
wające do dalszej z nim walki.

Dymisya kardynała Merry del Val. 
Doniesienia dzienników angielskich, 
jakoby sekretarz stanu, kardynał Merry 
del Vnl, m iał podać się do dymisyi. z 
powodu ogłoszenia listów msr. Montag- 
nigniego, są bezpodstawne. Kardynał 
M erry del Y a l cieszy się nadal zaufa­
niem Papieża i św. Kolegium.

Z serbskiej skupczyny. Obstrukeya 
iniodoradyKałów sarbwkicli trwa dalej. 
Na żądanie ich odbyło się tajne posie­
dzenie, trwające pół godziny, poczem  
znów otwarto posiedzenie jawne, 

Zgromadzenie marynarzy. Na zgro­
madzeniu wpisanych marynarzy w 
Nantes i Dunkerąue powzięto uchwałę, 
ażeby rozpocząć strajk powszechny, 
jeśli przedłożenie rządowe !> wpisanych 
marynarzach przyjęte tejdaifł bez 
zmiany.

Wpisani marynarze w Ha.rze i Mar­
sylii pswzMIi taką *amą uchwalę.

G ł o s  w o l n y .
ItubryKa i,i. .wwurta <l!a v» .y-  

poważnie ciiC;t> V' ti s i j  
- ■ 'y p r r . f iŁ d z o  -(nawa ii. ogól 
M sz obchodzar.w-ii. ,fe*! wolną 

renu ó ia  fUis/enin : toiura- 
i[i;■ -n; rOiięf.-ti fiO,g 1Hrló‘.v . o-
fintl.

Itl rlaktyit.

W sprawie spółek udziałowych.
tiily hii/.iiy roijiłUlię jedna |.r/y!• >ż.y 
To -mnie ku low a ptio/riwn...

Prototypem wszystkich spółek były 
niewątpliwie spółki spożywcze, gdyż ko­

nieczność poszukiwania dróg najtań­
szego nabywania najpierwszej potrzeby 
życiowej: pokarmu - była najbardziej 
paląca.

Bo też spółki takie -ą dla mieszkań­
ców miast z pewnością niezbędnie po­
trzebne: mamy ludzi, którzy wydają
ua „życie" 200 rb. miesięcznie i więcej, 
mamy i tak ich— a są oni bez porówna­
nia liczniejsi— którzy mogą na ten sam 
cel wydawać tylko 20 rb., a nawet 
i mniej. D la tych ostatnich zrzeszenie 
się w danym  kierunku jest wprost ko- 
liiecznem, gdyż oszczędzenie 20. a cho­
ciażby tylko 15 lub nawet odsetków 
od tych 20 rb. byłaby dla, n idi dobro­
dziejstwem.

Kilkunastu biednych tkaczy w Roeh- 
dale rozwiązało taki sam dylemat, zna­
lazłszy się w analogieznem położeniu, 
a my chyba nic j^ fre im y goi*i od 
nich... \ jednak...

W iem y, że masło, sprowadzane ze 
wsi, kosztować rnożo prawic o poluwę 
taniej, wiemy, żo przepłacamy na mię­
sie. kawie, herbacie i tytuniu 25— aCj, 
że śledzie, sprowadzono z Ubawy, ko­
sztowałyby nas 2 do 2-5 kup. za sztukę, 
że sardynki z Królewca wypadłyby nam 
po 2:5 kop. za pudełko, za które płaci­
my *f>, że figi i daktyle 7 Tryestu wy­
szłyby po 1 3 kop za funt, że cytryny 
w Odesie kosztują po 1 kop., poma­
rańcze 11 ., kop. za sztukę, a winogrona 
od 1 kop. za funt, wiemy, żo butelkę 
dobrego wina moglibyśmy mieć. od 10 
kop., bulion z Woiogdy po 30— mi kop. 
za funt i t. d. i t. d.. a wiedząc to'wszy­
stko, przepłacamy w dalszym ciągu po 
t,o chyba, żeby pierwszy lepszy drapi- 
ohrust, którego ojciec już utuczył się 
polskimi w znacznej mierze pieniędzmi, 
darł i publicznie deptał nogami nasze 
dzienniki za to, żo one polskie, ale 
sam z całą ocnotą za ioware spożywcze 
słono sobie Polakom w magazynie pła­
cić kazał.

Je s t to potworne, a założenie spółki 
spożywcze] polskiej w Kijowie jest 
wobec takich, zresztą tm itatis mnicm- 
dis na każdym kroku powtarzających 
się wypadków nietylko potrzebą eko­
nomiczną. ale i obowiązkiem obywa­
telskim.

Pieniędzy tu potrzeba niewiele (za­
leżnie zresztą od stopy, na jakiej sta­
nąłby interes), a mianowicie k ilka do 
kilkunastu tysięcy rubli, a te w drodze 
udziałów nawet zebrać nie trudno.

Lokal dla spółki musi być w środku 
miasta, ale dla zmniejszenia kosztów 
może być w podwórzu i będzie w  ta­
kim  razie kosztować zaledwie kilkaset 
rubli rocznie. Mamy nawet naKreszeza- 
tiku odpowiednie sklepy od 50o rb. 
rocznie.

Zdaje mi się także, że na początek 
lepiej byłoby trzymać tylko takie przed­
mioty, które nieprędko się psują.

Rzecz to zresztą specyalistów, ja, 
podnosząc daną kwestyę, zaznaczyć 
muszę kilka okoliczności, o których 
nam tu zapominać niewolno: a miano­
wicie, że:

•Jest rzeczą pewną, że wszelkie koope- 
racye zbliżają udziałowców, a zbliżenie 
się takie, ze względu na rozstrzelenie 
się żyoia naszego tu, na kresach, .jest 
potrzebą wprost palącą.

Lswiadomić należy jak najszersze 
koła, że stow arzyszenia nie są po to, 
żeluj je  wspierać, ale. po to. żeby one 
wspierały i to poważnie członków swych. 
a najlepszym dowodem, że to jest mo- 
żebne, jest. potężny rozwój spółek spo­
żywczych v\e wszystkich cywilizowa­
nych krajach a, między inneini, właśnie 
kooperacya w Rochdale, która, zacząwszy 
pracę z bardzo mizerną sumką, ma 
dziś własne swoje fabryki, folwarki, 
przędzalnie, warsztaty i t. p. i obraca 
dziesiątkami milionów.

Pam iętać o tern, że wszelkie uzdro- 
wotnh-nie stosunków ekonomicznych

wydala z organizmu społecznego zarazki 
socjalistyczne.

Drugą, niemniej ważną formą koope­
rac ji, są towarzystwa ubezpieczeń na 
życie i t. p.

Nie mówię Lu o takich towarzy­
stwach, których agenci muszą mieć 
miedziane czoło i wyprawną gębę, a w  
niej... gruszki na wierzbie, bo inaczej 
nie byłoby tłustych kasków dla agen­
tów, a wysokiej dyw idendy dla akcyo- 
naryuszów, myślę zaś o związku pewnej 
grupy ludzi, który, w razie śmierci, 
względnie niezdolności do pracy je­
dnego 1 członków, wypłaciłby pewien 
wprzód oznaczony kapitał owemu człon­
kowi, względnie jego spadkobiercom.

Najlepiej niech tu przemówią cyfry: 
leży przedemną polisa „Wzajemnego 
towarzystwa ubezpieczeń na życie w X  
za nr 85,136. Z niej i ze statutu To­
warzystwa widzę, że ma ono około 
50,00o członków, żc daje im 42'j, dyw i­
dendy, a mimo to odkłada corocznie 
cło kapitału zapasowego około 1,500,000 
rubli, tak, że ten kapitał wynosi w da­
nej chwili około 40,000 ,000 rubli.

Je s t to wzór do naśladowania z w y­
jątkiem niepomiernego zwiększania ka­
pitału zapasowego, gdyż spółki nieza- 
idadają się po to, żeby nagromadzać 
góry pieniędzy, lecz po to, żerny za pie­
niądze jak  najmniejsze dosięgnąć te­
go ceni. jaki sobie postawili stowa­
rzyszeni.

Część czystego zysku powinna wpra­
wdzie powiększać kapitał żelazny, lecz 
tylko ściśle do wskazanej przez po­
trzebę wysokości, reszta powinna iść 
na dywidendę dla członków (widzimy, 
że ona może wynosić nawet więcej niż 
42 °u rocznej składki) względnie na za­
kładanie kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wyeh dla ozłonaów, wreszcie chociażby 
tylko w drobnej części np. w stosunku 
1(2. od czystego zysku, na oświatę tych

naszych maluczkich, którzy, wychowu­
jąc się między szkółką cerkiewno-para- 
fialną, cyrkułem  i szynkiem, błąkąiif 
się w ciemnościach

Kooperacje ubezpieczeniowe sięgają 
bardzo głęboko w nasze życie ekono­
miczne i społeczne, nie m amy jednak 
takich, któreby były oparte na zupeł­
nej wzajemności, to jest takich, wktó- 
rychby udziałowcami byli tylko sami 
ubezpieczeni. Dlaczego? wszak m am y 
teraz swobodę zakładania spółek, a opie­
szałość w danym  kierunku jest dziwna, 
tak dziwna, że aż niezrozumiała.

Niech nikt nie mówi. że to sprawa 
drobna i ze mamy teraz jakoby waż­
niejsze i pilniejsze zadania do rozwią­
zania: normalny organizm musi mieć 
nietylko zdrową głowę, ale i silne nogi. 
Otóż nogi mamy słabe i m usim y pra­
cować nad ich wzmocnieniem. Czyta­
my ogłoszenia: 30u, óttu a nawet 1,000 
rubli za wyrobienie „posady",— czy to 
w porządku"

Czy nie lepiej byłoby kilku takim 
panom założyć jakiś interes udziałowy? 
Porozumieć się nie trudno za pomocą 
ogłoszeń, a .jestem pewny, że każde 
pismo polskie poparłoby te usiłowania.

Panowie bracia, którzy macie spra­
cowane dłonie i \Vy, którzy pracujecie 
głową i W y  nieszczęśni, którzy jeszcze 
nic nie robicie, może bez pracy,—za- 
kaszcie rękawy i zrzeszajcie się: nie 
święci garnki lepią!

Kazimierz Polman-Daniłfowicz

R ED A K T O R  I  W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

Paltoty nieprzemakalne
najnowszych fasonów na 

sezon 1007 v .

poleca w ogromnym wyborze

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

T-wa „Prowadnik”
Kreszczatik Nr 23. telefonu Nr 1583; 1403 „-2

Licytacya.
W  folw. Antonowie, Skwirskiego po w., 
dnia .) kwietnia r. b. odbędzie się wol­
na sprzedaż siewników rzut. i rzędów, 
do zboża i bur.: pług. bron, ekstyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów, furgon, 
i uprzęży, a także ośmiu podras. koni 
miod., jest także par. ml. Mundiali a.

1305— 0- Emil Lisicki.

„ uiiia&l herbaty lub k a w y  
p o w a g i lek a rsk ie  zalecają , p i ja ć

Czyste
KAKAO 

B E N S D O R I ”
Napój łdrow y p o ż y w n y  i tani.

— Do n abycia  w s z ą d e ie .—

Holenderskie

# — 
BENSDGRP*

KAKAO

M A G A Z Y N  Ł A C I N N I K
otrzymał w wielkim  wyborze w y szy w a n e

S Z W A J C A R S K I E
B L U Z K I  i S U K N I E .

Przyjmuje obstalunki na bieliznę.
IN STYTU CKA  N r 12. 623— 100— 17

Zastępca: M. POSNER, Lodź.
Skład herbaty „ROSYA“ W.-Wasilkowska 8.

Herbata władnej i innych znanych firm.

Kawa rozmaitych gatunków, surowa i ‘palona.

Kakao i Czekolada rosyjskich i zagranicznych firm

Cukierki, pastyla, maimolada, biszkopty, orzechy, wanilia etc.
Poleca k„p$ Cfm przy nabywaniu PREMIA:
rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające się z najróżnorodniejszych przed­
miotów. Na życzenie, zamiast premium przv kupnie towarów na sumę rb. 15. 
nmże być wydany DUŻY PORTRET ARTYSTYCZNY. 937- 25— 7.

Moskiewski Dom Handlowy
J .  P E C H O W I C Z  I  s y n

13 16Telefon  Ni 2177
CODZIENNIE OTRZYMUJE

na sezon wiosenny i letni ostatnie nowości rosyjskich i zagranicznych frm. 
W P IĄ TK I W YPRZEDAŻ R E S Z T E K .

G R UP A
studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres teełiniczii v (kopiowane 
i sporządzanie planów, projektów, 
dozorowanie i kierównteiwo robót), 
tak i innych flókCYi, kondycii, przy­
gotowywania do konkursu do wyż­
szych zakladuw ieclmirznyeii i t. a.). 
Wlerty uprasza sio składać osobi­
ście od g. 11-ej do 1-ej, lub listo­
wnie: l i reszozatik >%. biuro techni­
czne ..A. idukowińsk- i J. Śląski" 

dla ..Pośrednika".
1297— 10— 2

najmodniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych.

ObstalunKi przyjmuje 
petersburska fabryka bielizny i kra­

watów R. H e rszm a n a , 
Prorezna Nr 2. tel. 282. 

C eny s ta łe . 1185— 15— 3

Z powodu pojawienia się w handlu falsy fi kat ów

czekolady r kawy
F I R M  Y

N A  S E Z O N  L E T N I 1162-..-5

500 szwajcarskich sukien i bluzek
po cenie od 10-ciu do 100 rb.

i mnóstwu jedwabnych, wełnianych i bawełnianych nowości sezonowych

G. I. FURMANOWA, "•

1337-,, 1

S. SIU i s-
prosimy przy kupowaniu wymienionych produ 
któw zwracać uwagą na firmę naszą:

S. SIU i S-ka.

P ia n in a  za^r- sPrz<t<h z okazy i. Miko- 
NfllllllU łajowski plac, hotel „B r is to l" 
od g. to do l-ęj i od 3 do 7-ej.
 __________ 1304-3-2

fłzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „B iu ro  P racy " dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska N r 8 , telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10— 5 . oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekrelaiz: K. Staniszewska.

M p h lp  z P ?w o u wyjazdu do sprze- lYluUlu dania, Nesterowska 40, m. 12, 
od g. 11 -2-ej. 1254— 4— 4

tco

)fi’2 f)0- - 8”) Oryginalne

Motory OTTO UEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60jł, oszczędności, w  stosunku do 
parowego urządzenia G w arancja  paliwa ’ 

l do 1U2 f. antracytu.

Reprezenł. Inżynier C. F, Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr 6 , rn. N r 3 

Charków, W.-Gonczarowska. V'

utrzymano 
w magazyn i a

Na żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30,000 
orzechów włoskich jednolatki szkółk. 12 rb. za tysiąc.
Dorosłe św ierki i modrzewie. Adres: Zarząd leśny Dom inika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki w ysył. bezpłatnie. 1221— 15— 10

M io d u  Niemiec kurland., zn. praktycz. 
lY llU U J Jeśnict., poszuk. pos. pomocn. 
le.śiticz.J lub przy gospod. roln. Poste- 
restante dla G. X. Z. 1331 — 2— 1

N« obecny sezon zaopa­
trzony został w wielki wybór

obuwia-
męskiego, damskiego i dziecinnego 
magazyn K. Gotow ania, ucznia

S. Jurewicza
przyjmuje obstalunki i reparacye.

Ceny n isk ie . Lw o w sk a  10.
1335— 4— 1

Ip c to n i brukowy m oficja listą rolnym od 
JuOlulll kilku lat nie mogę dostać po­
sady, z tej przyczyny, że jestem stary, 
mam 54.lata, przytem i zdrowie mi nie 
służy. Żona moja ma ciche pomiesza­
nie zmysłów. Syn jeden jest przy 
mnie, k tóry chodzi do szkoły. Jeste ­
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze­
czy sprzedałem. Niemam na zapłace­
nie komornego. Proszę z Dokorą do 
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo­
że udzielió Redakcya „Dzień. K ijów ."

1243-10-7

Najstarsza fabryka pancernycn ognio­
trwałych kas 

S . Zw ienzchow akkego
w Kijow ie, Kreszczatik N r  3, 6tel. 1531

• • • • •

{  Nasiona buraków pastewnych $
#  M am uth olbrzymi £  
t  E c k ie n d o r fs k ie  czerwone #
#  urodzaju 1906 r. f

S  L. Zdrojewski i K. Grabowski 2
0  Kijów, Kreszczatik 25. 0
00000 1259-8-4 00000

Do sprzedania śliny _ oranżeryjne w
Dołoteckiem. Zwracać się: poczta Dziuń- 
ków, gub. kijowskiej, W ł. Daszkie­
w iczowi. 1327— 3— 1

N r phQnik-monter’ Praktyka  kilko- 
IR u u l ld ll lA “ nastoletnia, prowadził, mon­
tował maszyny parowe, motory, turbiny, 
m łyny, kr chmalnie, cukrownie, cemen­
townie. W arsztaty mech. fabryki ma­
szyn m łynarskich. Ostatecznie lat k il­
ka warsztaty fabryki Maszyn Rolni­
czych. Prosi o odpowiednią posadę. 
Łaskaw e oferty dla B. B., M ichałowski 
zaułek 2 , m. 3 w Kijowie. 133.3-3-1

Ji rubel
za okulary nil*: i pince-nez nikł. li 
rogowe ze szkłami najwyższego gatui 
ku są do przedania w składzie apteczny 

A le k sa n d ra  Bo jnow skiego.
W szelkie reperacye za umiarkował 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie < 
rb. 4-ch. W.-Wło&zimierska. Nr 25. Obi
hotelu Rzymskiego. 290— 50—

i  elektryczny twarzy. Przywraca 
Ł pięk., u suw a w łos; z twarzy. 

Siostry Rozental-Landau, K uznieczna  
Nr 7. 405— 20— 15

n r in lo Ł i 0Peruje bez bólu spec. z Bed. 
U U u lo n l lina i Manicure (także pielę- 
paznog.) S. Landau, przyj m. 0d g. r., 
po -2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7.

)nł rvohnu rachmistrz-specya'U iLuUllf lista do cukrowni. K ijów  
Jp k i, Jelcaterinińska N r 6, kantoi M, 

R. Sachsa. 1288— 3— 3

Licytacya
w dn. 3: 4, 5, 6 i 7 kwietnia o flodz. 
Il-ej w domr. N r 58, m. 2 , przy zbiegu 
ulic Kreszczatika i Bulwaru Bibikow- 
skiego, licytator miejski dokona licyta- 
cyi, której podlegają: meble z salonu, 
gabinetu, pokoju stołowego, z sypial­
ni, lustra, łóżka_ angielskie, portyery, 
obrazy olejne i inne drobne przedmio­
ty. 1285-4-2

Pomóżcie, chce R uczyc!
Nie mam na wpisowe za drugie pół­

rocze, chcą mnie wyrzucić z gim na­
zjum . Pomóżcie, kto łaskaw, chcę się 
uczyć. Inform. i skład w Red. „Dzień

D rukarnia Polska w KijowD ulica W asilczyknwska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej"


